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D w uznaczność .
We Lwowie będiie wkrótce przepro. -d,.«ny 

napełniający wybór do Sejmu krajowego. Naj­
poważniejszym kandydatem jest prof. di Głąbiń- 
aki, który niewątpliwie niyaV« większość. Wy­
bór ten niema zresztą tak dalece politycznego 
miaezenia 1 nie omawialibyśmy go specjalnie, 
gdyby nie nowy przykład żydowskich umzezeń, 
który -ybsfcdł na jaw pray tej sposobności.

Oto zaledwie kandydatura prof. GHąbińskiego 
stała się wiadomą, dr Tobjasz Asehkenaze, je­
den z przywódców lwowskich żydów, ogłosił w 
swoim organie, Kurjerze lwowskim, szumny ma­
nifest, którego sens, a raczej nonsens w tern sie 
strestcza, że posłem miasta Lwowa, mose być 
tylko żyd. A tr te la  wiedzieć, że dr A ichkennze 
atoi na stanowisku asymilacyjnem, że publicznie 
głosi się Polakiem, że zatem & zasadniczego 
punktu widzenia powinno mn chodzić o narodo­
wość posła, nie o jego wyznanie. Ale solidarność 
żydowska jest silniejsza, ulfc najdalej posunięta 
asymilaeja i dr Asehkenaze okazał się tern, ezem 
był zawsze, t. j. prcedewszystkiem żydem...

Jemn nie zależy na tern, aby przedstawiciel 
stolicy kraju był najlepszym Polakiem, ale żeby 
był najprawdziwszym żydem, i takie też są ra- 
patrywania 1 dążemt wszystkich galicyjskich ży­
dów...

Dziwne stanowisKo zajęło w tej spiawie „&'o- 
wo Polskie11, które broniąc kandydatury prof. 
Głąbińskiego przeciwko p Asehkenaze duehodzl 
do takich zdumiewających wniosków: „Wybie­
rać powinniśmy na posła człowieka najodpowie­
dniejszego; w s z y s t k o  j e d n o  c z y  on b ę ­
d z i e  w y z n a n i a  m o j ż e s z o w e g o ,  czy ka­
tolickiego I*

Czy rzeczywiście jest to wszystko jedno? Są­
dzimy stanowczo, że nie. Baz dlatego ponieważ 
wszystkie tradycje polskie są k< tolickie, i przy- 
aiłość naszego nurodn leży w ścisłej łączności z 
kościołem katolickim, a powtóre ponieważ pol- 
rkeść żydów jest albo obłudną maską, albo nle- 
zisrczalną utopią. Dość przypomnieć zachowanie 
się żydów wobec Polaków, pod zaborem praskim 
i rosyjskim, gdzie znajdujemy ich rawsae w sze­
regach naszych najgorszych nieprzyjaciół...

Program wszechpolski, o ile jest rzeczywi­
ście polskim, nie może żadną miarą ignorować tych 
laktów, które dowodzą najlepiej czego możemy 
oczekiwać od żydów pod względem narodowym, 

[ i*  Jeżeli zaś % Słowo Polskie*, powiada że  n ie  j e ­
d n e g o ,  i l e  n a w e t  k i l k n  ż y d ó w  P o l a ­
ków (0 n a l e ż a ł o b y  w y b r a ć . . . , — tu mo­
żemy w tern widzieć t j  lko nie bardzo właściwy 
sposób jednania głosów żydowskich...

Książę Mirski.
Mianowanie księcia Światopełk-Mirskiego mi­

nistrem spraw wewnętrznych, dowodzi w każ­
dym ru ie , że rząd rosyjski, a raczej car nie 
pragną na rasie gwałtownej reakcji. W porówna­
li>  z Plehwem, przedstawia książę Mirski system 
o wiele łagodniejszy.

Nowy dygnitarz jest pochodzenia polskiego. 
Bodzony jego dziad był posłem na sejm 1831 r., 
jego babka Mi 'janna z Jackowski eh zdobyła so­
bie imię w polskiem piśmiennictwie.

O* Jan Mirski opuścił kraj po npadkn pow­
itania, i osiedlił się z początku w Faryżn, gdzie 
jednak, z niewiadomych bliżej powodów okazał 

wielkim rusofilem, uzyskał pozwolenie nr po- 
do Polsh?, wstąpił do służby rządowej i sy­

nów wychował po rosyjsko. Córki pozostały ka­
toliczkami i Polkami. Najstarszy jego syn Dy­
mitr (pierwotnie Władysław) przeszedł’ przez 
korpus paziów, służył w wojsku, i odzneszjł się 
podczas wojny tureckiej, zdobywając szturmem 
Kari. na Kaukazie. Synem Dymitra i jego żony,

gruzińskiej księżn'cui Orbeliani, jest teraźniej­
szy minister spraw wewnętrznych.

Pochodzenie polskie księcia Mirskiego, nie 
uprawnia do żadnych wniobków co do jego za­
patrywań na kwestję polską; Indzie jedniL któ­
rzy mieli sposobność posnąć go na urzędzie wi­
leńskiego jenerał-gnbernatora, chwalą jego tole­
rancję narodową i religijną. Esiężę Mirski ma 
być podobno przeciwnikiem ustaw ograniczają­
cych prawa Polaków na Litw*3 i Ukrainie; jako 
min*ster spraw wewnętrznych, będzie miał pręd­
ko sposobność okazać, esy to przypuszczenie jest 
prawdziwe.

Przyczyn? spflaMi juttH.
(DokoiLsenie).

Dalszą przyczyną tego smutnego objawu spo­
łecznego, to bralr szerszego udziału w naszej 
pracy społecznej. Do tych to jednostek stosnją 
się w całej pełni i sprawdzają się na nich sło 
wa wieszcza naszego: „Nie znaleźli szczęścia w 
domu, bo ich nie było w ojczyźnie!" Nie było 
w tej ojczyźnie ojców, nie ma w niej i synów. 
Oby znaleźli się w niej wnuki.

Wszędtie tam, gdzie czy to dziad, czy ojciec 
brał pewien udział w naszej pracy apołeezHej, 
błogosławieństwo tejże prany spływało rychlsi 
ety później na notoustwo i ihociaż następne po­
kolenie brało odział w otocieniu, paczącem zra­
za ideały narodowe, to powoli następowała je­
dnakowoż naprawa. Odezwały się w sercach 1 
umysłach zasługi przodków nu niwie narodowej. 
Flątwa zwyrodnienia na punkcie etyki narodo­
wej pada zaś zwykle tam, gdzio ty eh zasług spo­
łecznych brak zupełny.

Społeczeństwo nasze pod zaborem pruskim 
przechodzi obecnie ferment społeczny. Nici, wią­
żące pewre sfery społeczne z Berlinem zerwały 
się z chwilą, gdy okazało się, że miejsce przej­
ściowej czy względnej sprawiedliwości dla na­
szych właściwości narodowych wujęło hasło bez­
względnego tępienia narodowości. Zdawało się, 
że wobec tego niebezpieczeństwa ■ wal czające się 
dotąd oboty w społeczeństwie naszem zleją się 
■e sobą, że grosa wspólnego niebezpieczeństwa 
pozwoli zabliźniać się wzajemnie ranom i zdwo- 
jonemi siłami walczyć w obronie zagrożonego 
bytu naszego- Tymczasem obuch systemu pru­
skiego był zbyt gwałtowny na prawidłowe ze- 
szeregowania się skołatanego społeczeństwa na­
szego. Bozpoezęła się era radykaiizmn, która przy 
minionych wyborach do parlamentu niemieckie­
go prawdziwe święciła tryumfy.

Pożałowania godny to mojem zdaniem objaw, 
bo radykalizm to znak albo determinacji poli­
tycznej, albo polityka gwałtownego odwetn za 
krzYwdzenio narodn w najświętszych jogo uczu­
ciach, ale w ieanj m i drugim wypadku jest ano- 
malją społeczną, po której musi nastąpić przesi­
lenie.

Zdaje się, ze to przesilenie poczyna jnż u 
nas następów ać powoli. Im prędzej zaś społeczeń­
stwo wróci do normalnego stanu, w którem za­
pełnię jasno i trzeźwo zacznie patrzeć na sws 
położenie; tern lepiei dla niego. O ile bowiem, 
radykalizm mógł być dobry dla Czechów, po­
trzebujących silnych dawek patijotyzmu dr» tem 
rap!dalńiejsiiego odiodzenla się, o tyle zgubnym  
on jest dla nas. Czesi rozwijali się w erze sa­
morządu administracyjnego, mieli do pomocy szko­
ły, częściowo sądy i urzędy, mieli swobodę ku 
rozwijaniu swej rodzimej knltnry. a więc swobo­
dę w zakładania stowarzyszeń i pielęgnowania 
tychże, my jednak tego nietyiao nie mamy, ale 
jako cząstce sglomeracyjnej w państwowym or­
ganizmie ujmuje się coraz więcej tych swobód, 
im otwarciej staramy się ich bronić. Nie twier­
dzę, ażeby w braku radykalizmu było nam le- 
pi«j, bo gdzie hasło ausrotten święci trynmfy, 
tam pomimo największych dowodów lojalności, 
znajdzie się zawsze powód do uszczuplania wszel­

kich drgań samowiedzy narodowej, ale nie by­
łoby może tak źle, jak jest obecnie. BadyL uzm 
ma jeszcze i tę ujemną stronę, że jak z jedne/ 
strony napina do ostateczności łnk narodowej sa­
moobrony, tak z drugiej nie toleruje uuiarko- 
wańszych Kierunków, owszem w zacietrzewienia 
przebiera miarę i przechodzi nawet na pole oso­
biste. Ton to sposób walki zmroził jnż niejedne­
go obywatela 1 odsunął go od serdeczniejszej 
prac] pnbllczcej.

Yamy inadeieję, że ten fernent, jaki społe- 
cieństwo nas^e obecnie przechodzi, nstąoi powo­
li, że bstąpi równocześnie gorycz, która wobec 
nękania narodowości naszej jest ze stanowiska 
psychicznego objawem naturalnym, która nie po­
zwala nam jednak rozjaśnić oblicza i patrzeć po­
godniej na siebie. I  ten właśnie nieszczęsny stan 
znękania w społeczeństwie naszem winien, że 
niejeden, któremu brak zajęcia, szu .8 go po za 
ogniskiem, a jeżeli sam nie zoDojętHieje dla spra­
wy, to nie zaszczepia świętego ognia narodowe­
go w potomstwo swe w tym stopnia, by ono 
wstępowało we wyłomy. Jeżeli mamy tak 
hańbiące nas wypadki, jak oto ostatnia nieszczę­
śni. sprawa karciarska w Pile, to nie potępiajmy 
i ody nie i wyłącznie bezpośrednich winowajców. 
Uderzmy się w piersi i zapytajmy samych sie­
bie: ażali tu nie winno pośrednio całe społe­
czeństwo, któreby nie potrafiło ojców tych oso­
bników zaciągnąć do rydwanu pracy publicznej? 
Niema więcej uszlachetniającej pracy nad pracę 
publiczną, a im ona cięzszą, im boleśniejszą, tem 
nam milszą, tak dalece, że do wszelkich ofiar 
d »  niej jesteśmy zdolni. Przeciwnie zas, jedno­
stki, które w seczytności t«jże misji nie zasma­
kowały należycie, „ni* znajdą szczucia w domu, 
bo ich niema w ojczyźnie." Oby ta ojceyz.ua sko­
łatana łagodziła coraz to więcej ~any społeczne 
i tem gorliwiej zachęcała każdego do pracy dla 
olej, a minie znieczulenie i odrętwienie, które 
pewne sfery opanowało, a wtedy znajdzie się 
miłość dla tej zirmi, która się tak kum y  i mi­
łość do społeczeństwa całego. ' k,

o j  n a ;

Bitwa pod Mukoehent.
Taż od trzech dni Prawitiel. Wieetnik nie 

ogłosił żadnej depeszy Earopatkina. Nie wie­
dzieć zatem, czy naczelny wódz armji rosyjskiej 
nadesłał tac niepomyślne wiadomości, że cenzu­
ra nie pozwoliła ich opublikować, czy ie£ nie 
był jnż w stanie nadesłać sprawozdań. Brak ró­
wnież relacji ze strony japońskiej, ale milczenie 
to jest ich systemem 1 od ulch nie można się 
spodziewać wiadomości pierwej, aż po dokona­
nym fakcie. Pomimo to jednak przypuszczać na­
leży, że na linji odwrotowej Europatkina roz­
strzygają się obecnie momenty, decydująco o je­
go losach. Bardzo likoniczne depesze ostatnich 
dni krzyżują się — jak zwykle zresztą w takich 
fazach wojny — i nie wyświetlają sytuacji. — 
Pojawiło się przecież wiele wskazówek, nuasa- 
dniających przypuszczenie, że pod Mukdenem 
przyszło do nowej bitwy między cofającą się ar- 
mją Europatkina a wojskami Enrokiego. Pra­
wdopodobieństwo stoczenia tamże bitwy było 
już strategicznie uzasadnione ze względu na for­
sowny marsz Enrokiego, który pod Mnkdenem 
przeciął drogę Kuropatkinowi. O kiernnha jego 
marsza doniosło Biaro Bentera pod datą 8 b m. 
Tegoż dnia doniosły także prywatne depesze, że 
na połndnie od Muadenn wywiązała się gwałto­
wna walka z tyluą strażą roayiską. Szczegółów 
nie było. Dnia 9 o. u  Beri. Tgbl. reasumował 
wiadomości, nadesłane równocześnie do Paryża i 
Londynu, że niedaleko Mukdenn wywiązała się 
duia 7 b. m. bitwa pomiędsy armją Enrokiego 
a I  szym korpusem rosyjskim pod dowództwem 
jenerała bar Meyendoifa, on  z XVII-;, m korpu­
sem pod jenerałem Bilderliugem Dowództwo na­
czelne nad wojskami rosyjskiemi objął jenerał 
Meyendorf. Deposza, nadesłane do Londynu, do-
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Blotka. ż« c początku szczęście iprryjuo Rosja­
nom do chwili, gdy Japończycy zdołali u jąć  ko* 
rzystue pozyeje dla twej artyleiji. Rezultatu 
bitwy w chwili wysłania depeszy nlo l o t u  by* 
ło oznaczyć. Depesza, nadetłaaa Jo Paryża, pod 
niosła, że Knrokl z łatwością wkroczy do Mak* 
dojm. Również — jak donoalło Echo de Pui-is— 
Erropatkin cofał ciągle resztę swych wojsk ka 
półnoey do Tienling, a jenerałowie Oka i Nodra 
parli od poładnla wzdłuż tora kolejowego.

Praw lopodobnie wkrótce depesze praynlotą 
szczegóły a tej b4twy.

Odwrót Rosjan.
Jen. Earopatkln dotarł podobno « częścią sił 

twoich do Makdena. Ta pragnie las dać kilkodnio­
wy wypoczynek, zaiim zacznie cofać się dalej 
ka północy O dłuższym pobyeie w Mokdente 
marzyć nie może wojska japońskie bowiem na* 
stąpają nań, a oddziały rosyjskie, które ta do­
szły wyczerpane po prosta niezmiernie utrudnio­
nym odwrotem po dziesięciodniowych morderczych 
walkach, nie są w stanie stawić opora Japoń 
etykom, któray prawdopodobnie nie mają takie 
zamiaru przekroczeni i obecnie Makdena. a pr y- 
najmn.ej jego najbliższych okolic. Zresztą, już 
telegramy doniosły, ie  Rosjanie cofną się do 
Tiellng, położonego o 65 kilometrów za Mukde- 
nem nu północ. Tleiing jest miastem posladają- 
cem wielkie handlowe znaczenie, połoionem na 
brzegach Li. oho, w wąwozie, jaki tworzą zwę- 
iające się tn i zbliżające się ka sobie dwa pa­
sma gór. To położenie właśnie przyczynia się 
niemało do ołatwlenla handln, tak dzięki rzece, 
przez wąwóz przepływającej, jak i wszystkim 
drogom zbiegającym się w tym przez naturę wy­
tworzonym uurytzrzu. Liaoho ałaży dżtrakom 1 
łodziom za główną arterję żeglugi bardzo oży­
wionej. Na wschód od miasta rągnie się wysoko 
położona dolina przy Cajho, małej rzeczce, wpa­
dającej w Tlelingn do Liaoho. Kilka drobnych 
wiosek, pobudow-nyeh na górskich stokach, zwie­
sza się nad nią. Na dnie jej znajdują się pokła­
dy złota, eksploatowane przez Chińczyków. Ty­
siące robotn-ków myje w dolinie piasek, pomie 
azany ze złotem i to właśnie nadało Cajho na­
zwę, znaczącą po chińska .m k a  bogactw*. Tn 
pragnie Earopatkln, sądząc, że jnż nie będzie 
niepokojonym przez Japończyków, zreformować 
twoje bataljony, zdziesiątkowane stratam i nie­
przyjacielskimi, oraz straszne ji znużeniem po 
dniach i ńocaoh ciężkiego poohodi, w clągn któ­
rego żołn'erz rosyjski prawie nie spał i nie był 
należycie odżywiany. Ta sądzi, że wzmocniony 
posiłkami — chociaż stąpa ma nadsyianeml — 
będzie mógł przygotować się do nowej walki, 
którą w końca października rozpocząć u  mierzą, 
jako drngą kampanję.

M Ł -  1 __________ _______

}(i$torja jaKicb wiele.
Napisał 

Jerem i Zora.
3 (Ci tg  dalszy).

Chcąc w tym kierankn czegoś się dowiedzieć, 
zagadnął pana Strzałkowskiego bardzo dyploma­
tycznie

— Jakże pana dobrodziejowi idzie teraz we 
Wróblowlcach ?

— Dziękuję, niezgorzej.
— To bardzo draga dzierżawa.
— Ha, bo i majątek dąży, trzy tysiące mor­

gów.
— Ho, ho — trzy tysiące... o! o! o! znowu 

śmiech, rzekł Bobeio nadsłuchując, a po chwili 
wracając do »pr*w dzierżawy, dodał:

— To apory kęa ziemi. Mój ojciec miał za­
miar r tią ć  ml większą dzierżawę w Królestwie, 
ale były tradności i nie w iął.

— To bardao dobrze się stało — zawołał no- 
tarjnsz.

— Dobrze? — dlaczego? — zapytał Dzień- 
dzieliński.

— Bo widzi pan — odpowiedalał rejent za­
pełnia poważnie — nasz kraj potrzebuje mło­
dych, energicznycn, a nadewszyztko prawdziwie 
inteligentnych 1 wykształconych obywateli. — 
W każdym innym organizmie społecznym, wła­
ściciel większej posiadłości aiemskiej nie ma do 
spełnienia tyln zadań narodowych, knltnralnych 
1 ekonomicznych, co w naszym. Dobrze się za­
tem ztało, że kraj pana nie stracił.

Bobcio skłonił się w milczenia, a pan Strzał­
kowski przygryzł wargi.

W tej chwili zatnrkotały bryeaki, wózki i 
powozy, do Rzędtin zjeżdżało na Imieniny pan­
ny Stasl najbliższe sąsiedztwo. — W pierwszym 
powozie, przypominającym arkę Noego przybyła 
cała rodzina państwa Zerkiewiczów z Wygonny, 
■łożona z czterech jedynaczek i trzech jedyna-

Korespondencja.
Paryż d. 5 wrzrśniaĄ^ 

N «** zm wa w postaci mewy p. oomb*z, wyjłoszo  
aej w A«i-rre. — Chaos 1 bezład u  ba»ki«eie. — 
SałjztyZ a wjborwa — KozgTPgr-j« i  .eh l«sy. — 
Ret* dd E  #-’oła ■ pj żitwem . — Protektorat aa 
W>elodki«. — Czy parlament atomie pramiera od 

\  ładzj ?
Wewnętrzną politykę tntejazą — porówny­

wany jaż nieraz do przykrego snu człowieka, 
przebywającego chorobę zapalBą — przygniotła 
w tych dniach swoim elężarom nowa zmora w 
postaci mowy, wygłoszonej przez p. Combę* w 
Amerre Była ona, jak mnie zapewnia jeden z 
moich zmjomyeh, który pr*ypiachtw«ł się jej o- 
sobiście, a dziś rano, powróciwszy do Paryża, 
wp»dł do mnie na godzinkę, dyszący gniewem i 
oburzeniem — stokiem kłamstw wierutnych, ja ­
kiem! t s-kleryk wojuje zawsze, występując na 
widownię publiczną. Bankiet, na którym podej­
mowano go po urzędowych przyjęciach w prefe- 
k ram , nosił podobno na sobie charakter chaosu, 
panującego obecnie we Francji. Sals, udekoro­
wana niesmacznie, ule mogła pomieścić cieka­
wych biesiadników, przebojem zdobywających 
miejsca przy stołach, fatalnie obsługiwany A  —• 
Wrzawa i zamieszanie, wywołane przez g.npę 
socjalistycznych zaproszonych, panowały aż do 
chwili, w której — po toastach powitalnych pre­
fekta, mera Auzsrre i deputowanego p. Bienra 
nu Martin, wzniesionych na cześć premiera — 
tenże powstał i zaczął sławić rząd, pragnący — 
jak wiadomo — utrzymać się coute qut coutc j&k 
najdłużej na sweiu lukratywne* stanowisku. Po­
czątek przemówienia, trwającego godzinę i minut 
dwadzieścia, był po prosta śmieszny. P. Combes 
zapewniał w nim, że nie labl korzystać z oko­
liczności, w których może ukazywać się publi­
czność, lecz z przyjemnością słucha życzliwych 
słów 1 okrzyk iw, utwierdzających go w przeko­
naniu, że cieszy się czcią powszechna, cnociai z 
równem zadowoleniem przyjąłby i sykanie, byle 
było objawem entuzjastycznej manifestacji Udo 
wej.

N itępnie raz* ił program swój (złośliwi so­
wią go programem Jauresa) .polityką walki na 
dziś, a pokuje na przyszłość*, którą naród azna- 
je, bo .wybory municypalne przekonały wszy­
stkich o świetnym irjumfie «% nu“, gdy w rze­
czy samej, raczej do porażek tegoż rządu zali- 
czyćby słę dały. Ale eks-kleryk nmle zręcznie 
fałszować cyfry statystyczne, więc też, gwałcąc 
prawa arytmetyki, wyrachował aż 134 nowych 
członków rad jeneralnyeh, mających w jego mnie- 
mania zwiększyć szeregi sojuszników mtnisterjom. 
To wszystko jednak, co wyżej, było tylko na 
przemian zabawnym lub nudnym wstępem do 
głównej treści mowy, rzucającej jasne światłe na

ków; — wę perskim wózkiem zajechali panowie 
Melchior i Baltazar Czepielowscy, wipółwłaści­
ciele Eobyliny, młodzi i dostatni kawalerowie; 
poczem rodzice pana Bobcia, pan Ealasanty i 
MarjaHna Dcieńdzielińscy; — i najtyczank. pan 
Jacenty Bogdalskl z Łopnchowa z żoną, córką i 
dwoma synami.

Dwór w Reędslnach napełnił ilę ogromnym 
gwarem; panny różnego wieku, różnej tuszy i 
różnego wzrostn otoczyły Stasię, życząc jej wszel­
kich pomyślności, a na nebo młodego, ładnego i 
bogatego m^ża.

Oczywiście wszystkie bez wyjątku zazdrości­
ły j< j  Bobcia Dziendsielińskiego, który prócz pię­
kności i tej zalety, że był jedynakiem, miał tyle 
innych zalet towarzyskich i tańczył prześlicznie 
wszystkie tańce, a szczególniej oberka!

Pan Kolasiński z butelką koniaku w ręce i 
kieliszkiem chcdzlł od gromadki do gromadki, 
przypijając 1 zapraszając miłych sąsiadów.

— Tymcaasem panie sąsiadzie — mówił — 
tymczasem, nim nam dadzą co iepiieg<.

Mili sąsledzi gwarzyli ze aobą o zbiorach ze­
szłorocznych, o zasiewach wiosennych, o tobocI- 
źale, stajniach i oborach; — panie o konfiturach 
sgreatowych, o karaeh i kurczętach; — młodzi 
kawalerowie o posagach panien; — panny o mo­
żliwych kombinacjach małżeńskich w sąsiedztwie, 
gdy w tern zahaczały w sieniach basy 1 odezwa­
ły się skocznymi tonami skrzypce

Wiejska kapela pod batutą Grześka z nad 
potoka, cięła z krakowska od oeha. Młodzież po­
częła podrygiwać — 1 w tej chwili wyrwała się 
jakaś niecierpliwsza para, a za nią pomknęły 
i inne po obszernym salonie państwa Eolasiń- 
sklch.

Nawet poczciwa ciocia Pinia musiała zrobić 
ze siebie poświęcenie dla pana Melchiora Cze- 
pielowskiego 1 na równi z młodzieżą wywijać 
raźnego krakowiaka.

Około dziewiątej podano wieczerzę.
Przy stołick suto zastawionych zasiedli we­

seli biesiadnicy — a po trzeciej potrawie pow­
stał pan Aitenl z serwetą zawiązaną pod szyją

politykę Combssa, podszeptywanej mn nlonaUb 
nie pnes Jauresa, bez któregc grupy w parla­
mencie .blok*, stając się nagle mniejszości*, ma- 
siałby rozpsść się, a jego rozprzężenie wywoła­
łoby najniezawodnlej upadek dzisiejszego gabi­
netu.

Oto parę najwybitniejszych i najciekawszych 
wyjątków z długiego przemówienia eks-kleryk*. 
jusie znajomy mój, przebywający w Aux9rre, mi 
pakomnatkował, a które wam przesyłam, zanim 
dzienniki inlrzejsee ogłoszą je in extensa. System 
sój polityczny — poriedziai premjer — polega 

na podporządkowania dał i instytuty], jakiekol- 
wiekby one były, przewadze państwa republikań­
skiego 1 cywilnego. Podstawą jego, w głównym za­
rysie, jest fandamensaina za°adi wielkiej rewolu­
cji: wszechwtadztwo narodu; w rozwinięcia jej 
i zakończenia przyjść musi sekularyzacja zupeł­
na społeczeństwa. Rzeczpospolita z 1870 roki. u- 
wolniła Francję od ostatniej formy monercht- 
cznej. Minlsterjim obecne pragnie wyswobodzić 
ją stanowczo z pod wszelkiej zależności od wła- 
dsy religijne] Cała serja usiłowań zwróconą by­
ła dotąd w tym klernnka.

Następnie p. Combes dowodził, że zastał Fran­
cję ,»alaoą 1 podbitą priez zakony*, ale prawo
0 stowarzyszeniach pozwoliło .wyprzeć zdobyw­
ców roza granice krajn*. Szuuma retoryka mini­
stra zaćmiła mu widocznie oczy, zapomniał bo­
wiem w szale swej krasomówczej swady, że wy­
parł nie hordę codzoziemców najezdnyeh, lecz o- 
bywateli krajn, przyczyniających się niemało dc 
wzbogacenia go przemysłem, pomyślnie rozwija­
jącym się w ich ręka, oraz rozszerzaniem wśród 
mai oświaty.

— Dalej, lubując się w danych statysty­
cznych, zapewniał ex-kleryk, że w chwili, gdy 
uchwydł w dłonie ster nawy państwowej (dnia 
7 czerwca 1902 roku), istniało we Francji 914 
kongregacji autoryzowanych i 457 ociekających 
na aatoryzację. Posiadały one 20.823 zakładów,
1 których 16 904 zajmowało się kształcenien i 
wychowywaniem młodzieży płd  oboje? Obecnie 
13.904 już zamknięto, a z reszty skazanej na 
zniesienie, zamknie on 501 w rokn przyszłym.— 
,To witle — krzykaął p. Combes w tern miej- 
sen — ale to jeszcze nie wszystko*. — Konkcr- 
dat, j«k sądzi, był zawsze .narzędziem w&lkl i 
panowania* Eoścloła nad państwem, a pod jego 
ochroną mogło duchowieństwo konspiruwać prze­
ciw rządowi. — .Kurja rzymska 1 episkopat 
francnsld nie okazywały dlań najmniejszej wzglę­
dności, ak w odezwach swoich, jak w czynach. 
Przyszłą wreszcie godzina, w której cierpliwość 
stać się mugła słabością nikczemną, abdykacją 
z praw rządowi przysługujących, nbllżeniem ado 
do darowania obowiązkom, jakie na nim dą*ą- 
Nie chcąc zdradzić rzeczypospolitej, musiał więc 
eałużyć protest. Wezwał władzę duchowną, by 
mn odpowiedziała prznz t a k  albo n l e »*a l f

i z kieliszkiem w ręce 1 wypił zdrowie miłyci 
gości 1 sąsiadów.

Na to powstał Bobcio Dzieńdnellński 1 za­
wołał: proszę o głosi

Gwar ucichł, BobcU odchrząknął i spogląda­
jąc na pannę Stasię rzekł uroczyście:

Młodości!... Ty jesteś, jak zdrowie; — ile 
cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, kto eiebie 
s t r a c i ł! — jak powiądł w ognia i mlecza iedei 
z najnowszych poetów Henryk, zdaje się Siemi­
radzki !

— Uspokój się Zosia — . rwułti pan Strzał- 
kowrki.

— Znowu spazmy, mój Boże — rzekła pani 
Hermenngllda.

— Nie, nie, to przejdzie, pewnie że przej­
dzie — zapewniał pan Strw_iLow»ki urywanym 
głesem.

Bejent łypnął zjadliwie na Bobcia, i dzwo­
niąc w kieliszek rzekł poważnie: Brawo, bra­
wo! Prosimy dalej panie Dsieńdzieliński.

— Zatem — zaczął na nowo Bobcio — ile 
cię trzeoa cenić, ten tylko się dowie, kto ciebie 
itraeił i... Młodość w kctdem stworzeniu ma zwo­
je prawa 1 swoje wybryki — rzekł, rzucając u* 
Stasię spojrzenie, bo i ciele, które tylko nie jest 
martwe rnsty czasom ogonem....

— Oczywiście — dorzucił r re a t.
— I  podskoczy sobie wesoło — eiągnął da­

lej piękny młodzieniec. My dziś także tn pod- 
jksknjemy wesoło, nawet przy muzyce ■ tej oka- 
zji, że panna Stanisława obehodzi uroczystość 
swoich imienin. Oby tak — jak ed niepamięt­
nych cb»sów obchodzi takie aroczystoścl co ro- 
Lu — obehodziła je w najdłuższe lata — a ja , 
rzekł podnosrac kielich w górę, — wznoaic to­
ast na jej zdrowie i wołam: soleni stu.tka niech 
żyje nami

— Brawo i doskonale! zawołał rejent.
Krzesła zaehnrkotały, muzyka w zleniack za­

grała fanfarę, a kilkanaście męskiek głosów za­
intonowało pieśń biesiadną: .niech żyje nam*.

(ilągftotMrihastąpt).



jedda tlę w trukoB konkordatu, którym rząd 
poddawał się nieustannie. Fonlewat wezwane 
sta  odniosło pożądanego skutku, rawladomlł Wa­
tykan o zerwaniu a nim itoiunków dyplomaty- 
B aj ei*il. — Niedość tego, p. Combet sądzi, że 
każde francuskie mlnisterjum republikańskie, 
ehoćby złożone z najumiarkowtfi»*yeh żywiołów, 
wtedy tylko wejdzie w rokowania ze Stolicą 
apostolską, gdy otrzyma zapewnienie, że lekce­
ważone dotąd uttawy państwa, bedą uszanowane. 
A ponieważ uie unosi się wcale uc. cod podo­
b an o , więc nie pozostaje nie więcej, ja t rozstać 
aię za wapóiną, wzajemną zgodą, to jest wsiąść 
rozwód, jakim kończą swoje nieporozumienia źle 
dobrane i nieżyczliwe sobie stadła małżeńskie. 
Howea jest przekonanj, że stronnictwo republi­
kańskie bez oporu i wstręto „rozwód* taki za­
twierdzi.

Dalsze wywody p. prezesa gabinetu obniżyły 
rozmyślnie a bezwstydnie rolę Francji, w kwe- 
itji protektoratu Chrześcijan na bliskim W!acho­
dzie. Zdaje się, że p. Combes zdecydowmy jest 
wyrzec °lę tradycyjnej polityki francuskiej, sta- 
wiając«j czoło z&oorezym dążeniom Rosji i pra­
wosławia. Łeez przypuścić się godsi, że w tym 
względzie opmji jegc nie podzieli parlament, wię- 
ksaość bowiem Izby i senatu nie zgodzi się ni­
gdy w sprawach zagranicznych na idee, wyzna­
wane przez p. Jamesa i jego pupila. — Z tego 
wuystLiego, co wyżej, łatwo się przegonić, że 
marny polityk, rządzący dzisiejszą Frracją, jest 
bardziej niż kiedykolwiek niezdolnym do wznie­
sienia się na nieco szczytniejsze wyżyny pojęć 
o iwcieh obowlązk&eh, *e zamykać alę będzie 
nadal w eiainyeh granieaeh formuł walki, jaką 
toczy efągle ze straszącem go widmem kleryka­
lizmu, nie dająeem mc spać spokojnie. Na wielu, 
którzy go słaehali w Arxerre — oświadczył mi 
to mój znajomy, według relacji którego streści­
łem mowę francuskiego premiera — p. Combes 
wywarł tym razem wrażenie świeżo z domu obłą­
kanych wypuszczonego szaleńca, a prrecież w tak 
ważnym, jak dzisiejszy momencie, warjat nie mo­
że być naczelnym kierownikiem Fraacji. Trzeba 
go zatem bądź eo bądź usunąć od władzy. W mi 1 
neez leży jednakże, czy znajdzie się większość, 
która ex kleryka, ja^o złego 1 nieużytecznego 
sługę, cz< mprędzej oddalić zeehee?

Kr. 258__________________________________

Paryż d. 7 września. 
W jśoigi Łosgehsmp. — Redaktor „Graulol«“, p. 
s ita r  Mayer iea i się z hrabiaiką de T o reu e . —  
Ślub odoędsie się w  Wersalu. —  Muzeum Car*art- 
let. —  Pamiątki a czasów rewolucji. — Dar (fiaro- 

wan- Carolusowi D a n a  przez kolegow.

Ze wznowieniem interesującego widowisku, 
jakiem jeszcze d>a wasystkich są w Paryża wy­
ścigi konne, stolica nadsekwańska — chociaż nie 
roi się dotąd od tak zwanej „śmietanki towarzy­
stwa* — odzyskuje przecież ożywienie i weso­
łość wielkiego, a lubiącego aię bawić miasta. Po­
mimo polowań, wyciągających „dystyngowanych* 
Paryżan w bliższe i oddalone okolice kraju, 
pierwsze — nie wiem, jak je nazwać — letnie, czy 
też juz jesienne wyścigi na Longchamp, ściągnę­
ły tłumy publiczności. Wspaniały hipodrom zda­
wał się poniekąd świetniejszym, niż na wiosnę. 
Damy, w ślicznych toaletach, nie ukazywanych 
ani a wód, ani nad morzem, ani na wsi, zapeł­
niły trybuny. Dostrzegłem wśród nich: zsiężnę 
Murat, hrabinę de la Rochefouculd, wice -hrabinę 
d*Harcourt, wice hrabinę de Jauze, z domu de 
Choiseu.-Gouffier, krewną i powinowatą wielu ro­
dzin polskich, mówiąeą po poisku bardzo d<- 
ironale, oraz margrabinę de Mun, hrabinę de 
Noailles i mnóstwo innych. O czem mówiono na 
wyśeigach najgoręcej? No, ma się rozumieć, 
& przyszłem małżeństwie p. Artura Meyera, re­
daktora Gaulois z hrabianką de Tnrenne, liczą­
cą zaledwie lat 84 i należącą do wspomnianej 
jak „śmietanki towarzyskiej*, chociaż — jaz 
twierdzą niektórej złośliwi heraldycy — niemu 
prawa nosić ani słynnego w dziejach Francji na- 
swiska, ani tytnłn, tak bowiem jedno, jak i dru­
gi powstały z mętnego źródła fałszywy eh doku­
mentów genealogicznych, podrobionych za dru­
giego eesarstwa, czy za Orleanów. Lecz któżby 
w naszych demokratycznych ci asach zważał na 

takie drobiazgi?! Dość, że , kolega* Artur Me­
yer żyd, bardzo niedawno wychrzezony, „bierze 
n t ie  «a małżonkę* pannę nrltżącą do modnej 
arystokracji. Dziennik jego, ciesząey się niema- 
łem powodzeniem, reprezentsje w pewnej mie­
rne — ale tylko w pewnej mierze — stronnictwo 
nacjonalistyczne.

Talentem niezaprzeczonym, a przedewszyst- 
ldem sprytem, rusie semickiej wrodzonym, oparł 
aakees zwoje, publikacj nie na lieznych i szyb­
kich informacjach, ani na poważnej praey zna­
komitych współpracowników, lecz na wykwintnej 
manierze [odawania faktów i zręcznego trakto­
wania tematów drażliwych. Gauloig—jak mówią 
.dystyngowani* ^aryżamc — jest organem d’une 
Unue breprochabie. pisma codzienne, chociaż z

nim współzawodniczące, powitały wiadomość o 
małżeństwie p. Artura Meyera z hrabianką de 
Tureane grzmiącym aplauzem i słodkleml kom­
plementami, bo to jednak rzeez wcale miła, gdy 
je d n  z cechu wiąże tlę węzłem dozgonnym (o 
ile „węzły dozgonne* istnieją jeszcze we Fran­
cji) z wnneską księcia de Fitz-James. Parantela 
podobno niezbyt pewna, a książę — jak mi mó­
wiono — do niej się nie przyznaje, lees rodzice 
narzeczonej — ehyba kompetentni w tym wzglę­
dzie — twierdzą z dnmną pewnością, iż błękitna 
krew Fitz^Jamsow płynie w żyłach ich córki.— 
Tem lepiej! Slab odbędzie się w wersalskim ko- 
śeiele Panny Marji około 15 października, wobec 
najściślejszego kółka krewnych i znaj ornych

Nie należy się dziwić takim połączeniom, bo 
wszędzie, a podobno i n n u  prrytrafiją się wcale 
ezęsto. Są one znamieniem epoki. Przeobrażanie 
się dneha i ustroju społeczeństw wyrównało i 
starło nr proch niebotyczne niegdyś ssesyty py­
chy rodafu, dziś niestety, tokroć niżej stojących 
nieraz pod względem moralnym i materjalnym 
od najniższego poziomu, na którym stali ich 
przodkowie. Demokraci mają także antenatów, 
którymi dmą i szczycą się niejednokrotnie, jak­
kolwiek nie dosięgają wysokości ich genjnszn i 
zasłużonej sławy. Nieraz zaś, napr*e-iif u, nie je­
den zaeny i utalentowany człowiek ze wstydem 
myśli o tych, którym zawdzięcza rozgłośne, leez 
shaiibione nazwisko. Myśli te nasunęło mi świeże 
wzbogacenie w dniach ostatnich rbiorów muKOnm 
Carnayalet pamiątkami historycznemi z czasów 
wielkiej rewoluejt.

P. Fouqnier de Caenne powiększył obficie 
zaopatrzoną kolekcję, pistoletom i szkicem ry­
sunkowym Saint-Jnsta, który, chociaż szlachcic 
i „prawdziwy* hrabia, był jednak członkiem krwio­
żerczego komitetu bezpieecefistwa publicznego i 
zginął r Robesnierre.i na rusztowania w dniu 9 
termidera. Znałem jego wnuczkę w prostej linji, 
cnotliwą, prawą, ubogą 1 żyjącą bardzo skromnie 
osobę, która z rozpaczy wspominała o „słynnej* 
przeszłości swego dziada. Rysunek jego, ze wrteeh 
miar oryginalny, wydał mi się bardzo interesu­
jącym. Wiadomem ml było eddawn*, że Saint- 
Just, piękny „jak anioł*, a najgwałtowniejszy i 
najnamiętniejszy rewolucjonista, pisywał udatne 
wiersze, lecz, że władał ołówkiem i rubryką, jak 
utalentowany artysta, dopiero teraz się dowie­
działem. Muzerm Carnt yulet, otrzymało również 
niespełna przed tygodniem, stołowy sitnciec sre 
brny Dantona, z jego inicjałami. Widelec jest 
mocno nszkodzony. Nie jeden mieszctańshi fili­
ster, zwiedzający cenne zbiory, dotknie się go 
obojętnie, może nawet z szyderstwem na ustach, 
a jednr> narzędziem tym posłagiwat się w cza­
sach „ elhich rdarzeń, zmieniających duchową 
postać nowoczesnego świata, człowiek n«prawdę 
genjalny, '_tóry krwawym wywrotem i olbrzy- 
miemi zbrodniami, lecz zarazem i poświęceniem 
oee grzric, wyniósł Francję nr niezmierzone wy­
żyny dziejowego wpływa i znaczenia, z których 
obecnie stacza się oua coraz niżej 1 niżej. Szczę­
ściem pozostuły jej jeszcze wysokości sztuki, 
oraz cześć i uznanie, jakiemi zwykła je otaczać. 
Jak wam donosiłem przed para miesiącami, Ca- 
roins- Duran powołai y został po śmierci 8  ereome’a 
na członku Ak dcmji sztnh p’ę k ‘y h. Zaraz po­
tem grono najwybitniejszyen francuskich ma’a- 
fzy, wystawiających z nim razem dzieła swoje 
ut. Ckamp de Mars, zebrało między sobą skład­
kę, w celu ofiarowania mu izpady, stanowiącej 
konieczne nsnpełnienie munduru akademickiego. 
W tych dniach wręezoną będnfe znakomite) u 
artyście, jako najzascczytniejsza i najmilsza ozna­
ka szacunku i przyjaźni kolegów. Cyzelował ją 
Danyst 1 stworzy! istne arcydzieło tego rodzaju. 
Sardę owijają girlandy wawrzjruowe, obramiają- 
ce konchę, w środku której spoczywa paleta, 
opromieniona słońcem w stylu XVII. wieku. Sa­
ma rękojeść wyrobioną jest — wedłng tradycji— 
z perłowej masy. Kończy ją złocona głowa Mi- 
nerwy, będąca emblematem u: sodowym Instytutu 
Francji, to jest wszystkich pięciu Akademij, po­
łączonych w jedno literacao-naukowo-artystycnne 
ciało. L. S.
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Kąkol poselski.
(Jak pereł Sząjer jeehał do Galicji. — Podróż od 
rogu do rogu. — W jiwiiey PranćiezkaAskiej. — 
Marnowanie mandatu poselskiego. — Proces pesła 
Ssajeia. — Brzydkie sprawki. — Ksło musi się 
jął tą sprawą. — Komentarze prssy wiedeńskiej. — 
Szajer i Wilk. — Rueh ludowy. — Pełie kłoiy 

;1 kąkol.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze 1 
— W 1900 rokn mieszkałem w domu na 

wprost dworca Północnego. Na rogu prawym n 
ujścia Mthlfeldgasse, mieści się! restauracja j na 
rogu lewym u ujścia ulicy Darwina Istnieje ka­
wiarnia. W oba 1< kałach zawsze tłumno ; przed 
podróżą setki ludzi posila się 1 traktuje wzaje­
mnie.

Pewnego wleezora wracając koło 8 mej do 
domu — było to po zamknięciu Rady Państwa 
w cwrwcu — spostrzegłem na werandzie restau­
racji posła Szajera 1 tobołkami. Widocznie m ia ł  
wracać do kraju. Minę miał gęstą, jak prryaiało 
na delegata, którego pugilares wypełniały dsie- 
si tki świeżutkie, nowiuteńkie, pobrane tytułem 
dyjet.

Pociąg pośpieszny do Krakowa odehodzi kil­
ka minut po dziewiątej. Sławetny poBeł tedy 
ciągnął Sobie pllznerc A musiał już wyoącryć 
kilka kufeieez! :< w mocno bowiem był czerwonym 
na gębie i kapelusi miał na bakier, jak przysta­
ło na poiła i właściciela dobrze naładowanego 
pugilaresu.

Następnego dnia zawodowymi mt retami zmu­
szony wyszedłem na miasto o 7-ej rano. Tym 
razem zwróciłem się na nil tę  Darwina. Wtem 
widzę na werandzie kawiarni posła Szajera.

Był mpełnie blady, jak po nocy nieprzespa­
nej, kiwał się pół śpiący i na wpół tylko przy­
tomny ; kieliszek pusty po kontakt, czy śliwowi­
cy, stał obok Biedopltej filiżanki czarnej kawy. 
Sławetny przedstawiciel narodu i właściciel pu- 
gilaresn, z którego jnż pewno dziesiątka niejedna 
w ciągi nocy wyfrunęła, znowu czekał na poeląg 
pośpieszny do Krakowa, odchodzący o 8-ej rano. 
Do wieczornego się spóźuił...

Ten widok podpitego posła, który w ciągu 
11 godzin zawędrował zaledwie od jednego regu 
domu do drugiego, może na pierwszy rzut wy­
dać się śmiesznym. Ale każdy, kto myśli powa­
żnie, przyzna, że żałować tyl co trzeba marnowa- 
wania takiego posternnkn słnżby obywatelskiej 
i pracy narodowej, jakim jest mandat poselski.

Że poseł Szajer oddaje się smutnemu nałogo­
wi, stwierdzili to jego ściślejsi koledzy, posłowie 
Indowi, którzy jeBieze podczas poprzedniej ka­
dencji Rady państwa wypowiedzieli mn uftganę, 
żądająe, by zaprzestał przesiadywania w piwnicy 
Franciszkańskiej ne. Singerstrasse. Ostatecznie 
przecież sam nałóg nie wystarczałoy do zmoDili- 
zowama opinjl publicznej przeciwko posłowi Sza- 
jerowi. Teraz atoli dalsze gorsze wychodzą na 
światło dzienne fakty. Proces, w którym fignr je 
poseł Szajer, od ’om- postępki, może 1 nie kary­
godne z stanowiska prawa karnego, bezwarunko­
wo przecież zasługujące na potępienie, gdy się 
ich dopusze*^ poseł, obdarzony zaufaniem współ­
obywateli.

Dzienniki wiedeńskie i austro-niemieckie jnż 
zwróciły uwagę na ów proces i na działalność 
posła Szrjera.

Poświęcają mn uwasri wcuie niepochlebne. 
Artyknły i notatki prasy wiedeńskiej kończą się 
zapytaniem, jak sobie postąpi Koło polskie.

Zdaje mi się, że Koło polskie mnsi zaiai. na 
pierwszen posiedzenia — jeżeli poseł Szajer sam 
dobrowolnie nie opnśei Koła — wybrać komisję,, 
która przesłucha posła Szajera, rozpatrzy mate- 
rjał, dostarczony przez rozprawę sądową i we­
zwie ewentualnych świadków. Nie chcę przesą­
dzać z góry wyniku tego śledztwa i sądu. Mnie­
mam jednak, że postępki zarzucane posłowi Sia- 
jerowi, są natury bardziej ciężkiej, niż esyn, ja­
kiego się dopuścił poseł Wilk. Skoro wykluczo­
no tegu ostatniego, również i los posła Szajera 
nie mose być inuym, o ile zarzuty podniesione 
przeciwko niemu są prawdzire.

Smutna to rzeez, że rnch ludowy galicyjski, 
w zasadzie objaw pożądany, jako dowód budze­
nia się samowiedry i samodzielności politycznej 
w ludzie polskim, że ten mch ma między inny­
mi takich przedstawicieli, jak posłowie Wilk i 
Szajer. Uważaay Ind za jądro zdrowe narodn, 
za źródło, z którego ma trysnąć zdrój odrodze­
nia i siły narodowej. W zssadzie tak jest! Ale 
na tym łanie urodząjnym, wśród kłosów pełnych 
i doj małych, gnieździ się kąkol. Wyi wać go trze­
ba 1 dla przykłada i gwoli ostrożnosei, wyrwać 
należy, by nas obey palcami nie wytykaii, że 
tolerujemy na ławach polskich lndsi, którzy zn- 
żytkowują mandat poselski tak, jak gdyry byli 
pokątnymJ pisarz -it

z dnta 11 września 8

Szajka żydowskich tszustów.
(Korespondencja „Głosu Narodu*.)

Rziseów 9 września.
III. Świadkowie, te. nasi galicyjscy żydko- 

wie, jakich eodsień widzimy po szynkacL i tar­
gach.

Zeznają przeważnie stanowczo, potwierdzając 
wyniki śledztwa. Opowiadają jak im oskarżeni 
ofiarowali znakomite interesy, jak »p"zedawano 
całe wagony nafty, drzewa, mąki kościanej po 
stosunh: vo niskich cenach, jak żądano 00 nieb 
zadatków, jak jwiaduowie jkwapliwie je  składali, 
a o skarżeni znikali z pieniędzmi. Ody kupcy żą­
dali dostarczenia towarn, oskarżeni zawsze mieli 
pełno wykrętów, zwlekali i obiecywali, że do­
stawa nastąpi Jeżeli tylko kupujący zapłacą dal­
szą część ceny kupna. W wieiu wypadkach in-
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te ru  na ten  się kończył, a oskarżeni nie uzy 
skarszy daluzych pieniędzy, oświadczi 1 klien­
tom, że dostawa towaru nie może nastąpić, atoli 
w zamian za otrzymane pieniądz*; gotowi są do­
starczyć fałszywych banknotów 10 i 20 korono 
wych, tak udatnych. iż nawet w banka aastro 
węgierskim ich nie poznają.

Innym klientom w p r o s t  ofiarowano knpno 
falsyfikatów i łudzono ich, te po otrzymaniu fal­
syfikatów będą bogaczami, a egzystencja ich bę 
dzie raz na zawsze zabezpieczoną.

Świadkowie przeważnie oświadczają, iż chcieli 
aię zDog *e!ć, że wierzyli oskarżonym i chcieli o 
trzymać fałszywe pieniądze, a gdy przewodniczą 
cy radca Werner zapytał ich coby byli z falsy­
fikatami zrobili, gdyby je otrzymali, ci rycerze 
przemysłu mieszali się i nie mogli dać ścisłej od 
powiedzi.

Niektórzy odpowiedzą, że oni sami nie wie­
dzą coby byli z falsyfikatami zrobili, a jeden 
z nich przypaity do mara odrzekł, że on by był 
•obie powiesił na ścianie te w każdym razie dro­
gie obrazki.

W każdym razie stwierdzono, że oskarżeni 
pod fałszywymi pozorami wyłndzili od swoich 
współwyznawców ogółbm około 30.000 koron, a 
towarów aai falsyfikatów nikomu nie dostarczyli, 
bo ich nie mieli. Za te pieniądze, które pomię­
dzy siebie roi dzielili, oskarżeni żyli wystawnie, 
bawili się wesoło, a dwóch oskarżonych miano­
wicie „dyrektor* Fliegner i „kasjer* Pnniżow- 
BKi, choć obydwaj żonaci, mieli kochanki, które 
sobie wzajemnie odstępowali.

Jednp taką pannę „kasjerkę*, na żad-nie o- 
brońcy Puniżowskiego wezwano do rozprawy dla 
udowodnienia „niewinności* jej amanta, atoli ona 
nie potwierdziła okoliczności, na które ją  powo­
łano

Po przesłuchania długiego szeregu świadków 
obrofiea Punizowskiego dr Pelzling zażądał do­
puszczenia kilku świadków mogących stwierdzić, 
że jego klient był w interesach kupieckich rze- 
te'nym.

Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi, 
albowiem okoliczność ta jest obojętną, a „moral­
ność* Punlżowskiego została dostatecznie oświe­
tloną wynikami rozprawy.

Trybunał odmówił wnioskowi obrońcy, po- 
czem przewodniczący udzielił głosu oskarżycielo­
wi publicznemu celem wrwodu końcowego.

Zastępca prekn atora dr Sammer-Brason w 
dłaższem przemówienia wykazywał winę oskar­
żonych, dowodząc, że była to zorganizowana 
spółka, zawiązana w cela, wyzyskiwania lekko­
myślności, chciwości 1 słabośei zasad moralnych 
poszkodowanych. Wyrządzili oni szkody nietyl- 
ko materjalne, ale nadto szerzyli zarazę niemo- 
ralności, gdyż kljentom swoim podsnwali zbro­
dnicze myśli bogacenia się przez rozszerzanie fał- 
szywych banknotów.

Prokarator wcale n ie  w y s t ę p o w a ł  w o- 
b r o n i e  p o s z k o d o w a n y c h ,  lecz zaznaczył, 
iż chodzi ma jedynie o to, aby osznatwo zostało 
należycie oku .ne.

Obrońcy Dziano**, i dr Eopel starali się wy­
kazać, że czyny oskarżonym zarzncone nie noszą 
na sobie wszystkich znamion oszn«twa, choć by­
ły „wielkiem łajdactwem*.

Obrońca dr Pelzling starał się wykazać, Łe 
właściwie o szkodzie w znaczenia prawniczem 
mowy być me może, gdyż ustawodawstwo nie 
udziela ochrony interesom niemoralnym i zabro­
nionym, a takimi były wszelkie transakcje o fał­
szywe banknoty.

Obrońcy dr Feehtdegcn 1 Reich star tli się 
wykazać niedostateczność dowodów winy.

W replice wykazywał prokuratorie wywody 
trzech pierwszych obrońców stoją w sprzeczno­
ści ~ faktycznym stanem rzeczy i dobitnie wy­
kazał znamiona z b r o d n i c z e  czynów oskarżo­
nych.

Przemówienie to tak podrażniło niektórych 
obrońców, iż głośnymi uwagami przerywali wy­
wody prokuratora, wskutek czego przewodniczący 
dwukrotnie zmuszony był przywracać porządek 
a nawet zagroził obrońcy dr. Pelzllngowl karą 
dyscyplinarną, gdyby nadal chciał przeszlrudcać.

W odpowiedziach obrońców zpoć było więcej 
irytacji niż siły argumentów a dr. Pelzling tak 
dalece dał się unieść krewkości, iż obraził pro* 
knratora i za to przez Trybnnał został zasąd to­
ny na 50 koron grzywny.

Po zwięzłem streszczenia rozprawy przez 
przewodniczącego nastąpiła narada przysięgłych.

Ostatecznym wynikiem tejże był werdykt n- 
znający winnymi wszystkich obwinionych.

O irdz. 1 w nocy ogłoszony został wyrok 
zasądzający:

Mojżesza Gurfeina na 3 lat, Józefa Gurfeina 
na trzy i pół lat, Fliegnera na cztery i pół lat, 
Punlżowskiego na półtora roku, Reicha na dwa 
i pół lat, Rnbinsteina na dwa i pół lat ci ęż-  
k i e g o  w i ę z i e n i . .

Nadto orzeczono wydalenie Punlżowskiego z gra­
nic państwa austrjackiege po odcierpieniu kary.

Bardzo liczna publiczność, która z wielkiem 
zainteresowaniem przysłuchiwała się rozprawie, 
bardzo przedmiotowo i taktownie przeprowadzo­
nej, z wldocznem zadowoleniem przyjęte wyrok 
potępiający szajkę oszustów.

Z kresów.
Biała 9 września. 

Polonia na kremoh. — SAM/ polskie. — Jęiyr pol­
ski na Śląska.

Ocierając się ustawicznie o Niemców, wielu 
tutejszych Polaków zatraca bardzo szybko czy­
stość samienia narodowego; to też typ obojętny 
je rt ta  bardzo rozpowszechniony, a chwlejność 
bardzo pospolitą wadą. Z Niemcem po niemiecka, 
a z Polakiem po polska gotów myśleć, mówić i 
działać niejeden Polak tntejssy. Nie brak i szcze­
rych Poiaków, ale tez bardzo wielu takich, któ­
rym z całej polskości tylko po polska lab z pol­
ska brzmiące nazwisko pozostało. Przyczyn ta­
kiego stann szukać nali ży w przewadze niem­
czyzny z całą jej brutalnością i potęgą kapitała, 
a z drugiej strony w słabem przeciwdziałania 
Polaków.

Brak szkół polikłcb wtrącał całe rzeize dzie­
ci polskich w otchłań niemiecką, z której dia 
Polski nikt nie wrócił, to też czynem wysoce 
patetycznym  było założenie prrci Towarzystwo 
Szkoły indowej pierwszego przybytku dla pol­
skiej nauki w Białej i sąsiednich Leszczynach. 
Siódmy rok stoi też wspaniały budynek polskiej 
szkoły w Białej i rozwija się t» szkoła z każ­
dym lokiem. Obecnie liczy 428 ncznlów bądź to 
z Białej, bądź z sąsiednich wsi i cieszy się u- 
znaniem nletylko samych Polaków, bo nawet 
sprawiedliwi Niemcy nie mogą jej swych po­
chwał odmówić.

W Leszczynach, gdzie jest filja bialskiej szko­
ły, uczęszczi 181 dzieci, razem więc w obn 
szkołach korzysta z polskiej nauki 609 dzieci 
polskich, które byłyby zmuszone w braku tych 
szkół zapisać się do szkół niemieckich i zatracić 
swfi narodowość.

Pierwszymi uczniami pilskiej szkoły, były 
dzieci najbiedniejszych robotników, obecnie i in­
teligencja polska nabiera zanfanla do tej szkoły 
i zapisuje do niej swe dzieci. Z czasem może 
będzie coraz lepiej pod tym względem, bo grono 
nauczycielskie polskiej szkoły pracuje z całym 
zapałem tak w szkole, jak i po- szkołą, ale też 
za to nauczyciel tu te js i  cieszy się prawdziwem 
poważaniem społeczeństwa.

W Bielska uznano z konieczności potrzebę 
języka polskiego; to też Rada miejska nchwali- 
ła zaprowadzić naukę języka polskiego, jako 
przedmiotu nadobowiązkowego w dwóch godzi­
nach tygodniowo we wszystkich szkołach Indo­
wych i wydziałowych w Bielska, z ograniczeniem 
jednakże na dwie klasy, 1. j. czwartą i piątą. 
Jest to konsekwencja zaprowadzenia polskich pa- 
n łelek  na Śląsku y-

Cieszyn 9 września.
Dnia 8 b. m. odbyło się uroczyste poświęce­

nie kamienia węgielnego pod bHdorę drugiej 
szkoły polskiej na zagrożonych kresach ojczyzny 
w Lutyni niemieckie; na „Zbytkach*. Uroczy­
stość przy sprzyjającej pogodzie wypaała bardzo 
pięknie. Po nieszporach w kościele parafialnym 
w Lutyni niemieckiej ruszył pochód z udziałem 
licznego lnda w malowniczych strojaeh sląsklch 
i inteligencji okolicznej, n t czele z ks. kanoni­
kiem Diiekanem i prezesem Macierzy śląskiej 
ks. Londzlnem na miejsce „Zbytki*, gdzie roz­
poczęto bndowę. Po dokonania poświęcenia prze­
mówił ks. Londsiu o znaczenia uroczystości, po- 
czem imieniem pierwszej kresowej szkoły ludowej 
w Cieszynie i imieniem śląskich nanczycieli prze­
mówił p. Jan Godłowski, kierownik pzkoły cie­
szyńskiej, dziękując rodakom za ofiary łożone na 
polskie szkół} na Śląska, oraz Macierzy śląskiej 
za dokończenie dzieła fundacji tej szkół}.

Szkoła na „Zbytkach*, budowana kosztem 
38 tys. kor. otwarta będzie w przyszłym roku, 
jako dwnklasowa.

Karol Baykowski.
(Wspomnienie pośmiertne).

Prze* para dniami przyniósł Glos Narad* 
wiadomość, ze ó b. w. smar: w Szczawnicy sta­
rzec 83-ietnl Earoi Baykowski, towarzysz długo­
letni 1 sekretarz Andrzeja Towiańskiego. Dla o- 
gółu wiadomość ta byłL niemal obojętną; przed 
tymi jednak, którzy mieli scczęścte znać niebo­
szczyka, stanąć musiała szlachetni, jego twarz o 
długiej, siwej brodzie i obudziło się w nich wspo­
mnienie drogicn rozmów, do których nigdy się 
nie lenił tak miły w obejściu 1 tak dostępny 
starzec. Gromadzili się przy nim w Cichem mie­
szkanka przy ulicy Siemiradzkiego znajomi, zwła­
szcza dnżo młodzież}, ciekawej usłyszeć choć 
trochę o dawnych, dawnych czasach A mis’’ o 
czem Baykowski opowiadać!

Życie jego tak dziwne było, widział i słyszą 
tak wiele, znał tyln i tak znakomitych ładzi w 
ciągn lat dziesiątków, że wątkn do rozmowy bra­
knąć nie mogło. Ci, którzy mogli go słabnąć, 
chwytali jego słowa z upragnieniem, a patrząe 
na sędziwego gospodarz**, pełzł byli dlań zawise 
Clc'  ogromnej. Dziś, gdy mogiła strudzone ciało 
pokrywa, godzi się nie poprzestać na suchej kro­
nikarskiej wzmiance, lecz opowiedzieć tym, któ­
rzy zma-łego nie znali, choć częśC dziejów jego 
wzniosłego żywota.

* * *
Państwo Baykowscy, podkomorstwo owruckie- 

go powiatu w wołyńskiej gnberąji, mieli dzieci 
ośmioro, a stojąc majątkowo nieświetnie, oddali 
Karola bogatym krewnym na Ukrainie. Cl mieli 
jednego tylko syna, a przyjmując małego podko- 
morcyca za drugie dzloekc — zapewnili mu wy­
chowanie i los o w*ele lepsry. niż mógłby od ro­
dziców otrzymać. Chłopiec z natury wrażliwy i 
czuły ulegał — (por. Z nad gruba, wyd. n .  sfir. 
14) — od ósmego rokn życia porywom niezwy­
kłej pobożności, a nawet egzaltacji religijnej. O i 
lat dwunasta zaczęto w nim rozwijać zamiłowa­
nie do nauk. Historja starożytna i pólska budzi­
ły w nim pragnienie i zapał do czynów wielkich, 
podnosiły uczucia patriotyczne. U uyt się chętnie 
i pilnie, a wolne chwile wpędzał najczęściej w sa­
motności, na modlitwie i dumaniu.

Po odkryciu spisku Konarskiego przez Mo­
skali — przejęty tym bolesnym wypadkiem, skut­
kiem którego brat jego, podejrzany o współu­
dział piietiedbai 5 miastęey *  cytadeli wal > 
ssarskiej, a 8 w fortecy zamojskiej, zastanawiał 
się głęboka nad sposobem Dogodzenia obowiązków 
chrześcijanina z obowiązkami patrjoty i myślał 
nad wyborem najlepszej drogi w służeniu nęka­
nej Ojczyźnie. Wskutek wyrobionego pozwolenia 
carskiego przypuszczony wprost z domowego wy­
chowanie do wstępnego egzaminn — zapiBał się 
w r. 1841, mąjąc lat 18, r»  aniweuytet w Ki­
jowie. Stadjował na wydziale matematycznym i 
skończył knrs czteroletni ze stopniem kandydata, 
odznaczony złotym medalem.

Wyszedłszy z wsrechnlcy, pojechał w grudnia 
1845 r. do Warszawy, gdzie przyjęty do aance- 
łarji dyżnrstwa głównego sztaba armii czynnej, 
pracował w gorących politycznie czasach w pa­
łacu prymasowskim przy ni. Senato-skiej. Wraz 
z czterema towarzyszami wszedł pod wpływem 
klęsk narodowyeh w sprzysięłeuie, postanowi­
wszy dokonać zemsty „akta narodowej sprawie­
dliwości* na wrogach.

Niedługo przed terminem ^ełntem a postano­
wień trzech towarzyszów cofaęło się. Baykow 
ski odczuł to tal boleśnie, że pewien czai drę­
czyła go nawet myśl o samobójstw!*. Z począ­
tkiem października 1848 rokn — nakłonił go je­
den z pięcia przyjaciół, św. p Bohdan Dziekań­
ski, do wyjazdn za granicę, da Francji. Ponie­
waż obn groziłc uwięzienie, było to jedyne wyj 
ście z groźnego położenia. Uciekali śród licznych 
niebezpieczeństw: w drodze do Gdańska wymknęli 
się raz w  pewnem miasteczka landratowi z sar 
mej policji, przybywszy do Gdańska dowiedzieli 
się, że przyszły jnż za nimi list} gończa z War­
szawy. Udało im się jednak szczęśliwie dotrzeć do 
Brukseli W mieście tern był Baykowski parę 
razy u gen. Skrzyneckiego, który przed siedmio 
lat} (1839) wziąsi szy na reklamacje trzech mo­
carstw północnych nwolnienie z ząjęć naczelnego 
dowódzcy armji belgijskiej, odpoczywał po tru­
dach życia w stopniu jenerała dywizji. Skrzy­
necki namawiał młodego emigranta, aby nie 
wchodząc w spory emigracyjne oddał się studjom 
wojskowym, a może kiedyś jeszcze jakc oficer 
artylerji będzie mógł walczyć pod wodzą boha­
tera z pod Grochowa za wolność i niepodległość 
Ojczyzny. W wilję wyjazdn do Paryża dostali

Tani Sklep Chrześcijański p o lecana  Obecną porę: M a t e r j  e  w e h i i a n e ,  f l a n e l k i ,  b m r e h a m y
«' B l n c k i  I  H a l k i  g o t o w e .  K o c e ,  k a p y  i  c h o d n i k i ,

f i s  A ( & f i | | R A w p | f n l l  B i e l i z n a  męska i damska własnego wyrobu.— W y p r a w y  A lu b n e *
c e n y  b a r d z o  n i s k i e  i l a l e . u h

KrakćW fUl. te$kołaj§lsa L . 1  Sklep w niedziele I Święta zamknięty. — lieeenla z prowincji załatwia się odwrotnie
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towarzysze list polecający od Skrzyneckiego od 
Walerego Wielogłowskiego, zasłużonego później 
publicysty ( +  1865), a równocześnie zaproszę- 
nie na pożegnalny obiad. — W Brukseli słyszał 
Bsykowski wiele o Towi&bskiu, c Którym opo­
wiadano mu ju t w 'łdańssn, a którego zwolen­
ników znał jesacze w Warszawie. iMy jednak 
wiadomości o mistrzu Andrzeju niepewne I sprze­
czne nie mogły zadowolaić .ego ciekawości, zwró­
cił się z prośbą o wyjaśnienia do Skrzyneckiego. 
Jenerał wyznat, te Towiański jest człowiekiem 
prawym, szlachetnym, obdarzonym niepospolity­
mi przymiotami umysłu i serca, posiada zaś dzi­
wną siłę czarującą i tajemniczy urok, którym 
on sam w swoim czasie ulegał. Dziś jednak ma 
go za obłąkanego, opętańca, choć nie pode1'my­
wa go o brak dobrej wiary; ostrzegał nakouiee 
przed jego wpływem. — W drugiej połowie li­
stopada roku 1846 przybyli emigranci do Pary­
ża Biykowski byl obecny przy pamiątkowym 
obchodzie listopadowego powstania, słyszał mo­
wę tołnierską sędziwego jenerała Dwernickiego. 
Ocwiediił ks. Adamu Czartoryskiego, chodził 
przez trzy tygodnie do szkoły wojskowej jene­
rała Chrzanowskiego, cutora atlasu, czytał bro­
szury i dzienniki emigracyjne, ale wszystko to 
nie zadawalnlało go bynajmniej; widząc naokoło 
namiętności i dątenia osobiste, albo bezradność, 
nie wiedział co począć. Zachorowawszy w końcu 
grudnia, pragnął poznać jeszcze jedną gmpę lu­
dzi, stronników Towiańtkiego, o którym znów 
pochlebne rzeczy słyszał u pp. Wielogłowskich, 
od ks. Duńskiego. W początku stycznia poznał 
belwedfrezyka Leonarda Bettla, z którego po­
budki rozczytał się w Ewangeljl, znajdując w 
niej wiele pociechy i nauki. — Wkrótce potem 
otrzymał pozew, podpisany nrzn  hr. Eisielewa, 
pełnomocnika carskiego we Franeji, powołujący 
go jako poddanego rosyjskiego do stawienia się 
przed sądem wojennym warszawskim w dnia 
pierwszym marca. Eaykowski radził się w tej 
sprawie naczelnika biura wychodźców w prefe­
kturze policji, a ten polecił mu na czas jakiś 
opHŚcić Francję, bo poseł rosyjski cheiał od rsą- 
da wydania go.

W smutnych stosunkach mateijalnych nie 
mógłby biedak myśleć o wyjeździe za granicę, 
gdyby nie Ludwik Norwid, brat Cyprjana, który 
udzielił mu funduszu na podróż. Skierował się 
Bayk w#ki ku Szwajcarji, a 35 lutego 1848 r. 
w Bintngen, wioseczce pod Baryleą, w hotelu 
^zum Sehlflssel" po raz pierwszy mógł rozma­
wiać z Towiańskim. U mistrza Andrzeja znalazł 
zaspokojenie pragnień, rozwiązanie dręczących 
niepewności, zakończenie walk wewnętrznych. 
Zaczęło się inue tycie, długie łata wspóltyeia 
z  diiwnym nauczycielem. Mimo przeszkód i przy­
krości ze strony bliskich, z przekonania wytrwał 
przy tyle wyśmiewanym i tal nierozumiauym 
powszechnie, a ukochanym przez siebie kiero­
wniku.

** *
Na starość osiadł w Krakowie, z młodszym 

przyjaeielem. Ci z jego znąjomyeh, którzy oka­
zywali chęć zapoznania się r ciemną wogóle hi- 
storją mistycyzmu polskiego w ubiegłem stuleciu, 
nietylko wskazówki i objaśnienia otrzymywali. 
Bliższym ofiarowywał dzieła: wspomnienia swoje 
„Z nad grobu" (wyd. II. Kraków, Frledlein 1903), 
żywot Towiańskiego, napisany przez profesora 
Tancreda Canonico, zmarłego niedawno w Turynie 
<w oryginale włoskim, lub polskim przekładzie), 
uajolitszym wreszcie poświęcał trzytomowe dzie­
ła  sweeo nauczyciela (Turyn 1883). Kiedy w ro­
ku przeszłym pisałem sprawozdanie z Wspomnień 
nieboszczyka w Globie Narodu, zachęcałem dla 
dobra nauki, aby nie skąpił materiałów, ale dał 
piśmiennictwu naszemu jak najwięcej przyczyn­
ków do htstorji towianizmu. Skoro śmierć nie 
pozwoliła mu tego wykonać, ufać należy, te  ro­
dzina, rozumiejfce ważność pozostałych po nim 
papierów, korespondencji, notat i t, p. — skłoni 
cię do obdarzenia nas ważnem wydawnictwem. 
Przyczyni się to zarazem do utrwalenia w pa­
mięci narodu pięknej postaci jednego z ostatnich 
Towiańezyków.

Kraków, dnia 9 września 1904.
Tadeusz Smoleński.

Od Administracji.
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy przedpłaty za miesiąc Wrzesień do 
12 nie nadeil?, następnego numeru już 
nie otrzymają.

Pp. Prenumeratorów wyjeżdżających na 
wieś lub do kąpiel, upraszamy o nadesła­
nia 4 0  hal. za każdą zmianą adresu.

KRONIKA.
-ueM * zy l fcsśalslay. Dziś 16 niedziela po Świątkach 

Imienia daiji, Prota i Tacka męczenników i Wincentego 
opata; w p< tuedziaiek Wale jana i Gwidona męczenników.

Kalendarzyk aatraaaaUazay. Wschód słońc* rozpoczął się 
dzid c godz. 5 minut 11, zachód przypadał o g o u . Z mi- 

8, £ługoś< dnia godzin 12 minut 59.nut

JEtfijzla tyłku i  €hrzziaiju!

P la n ik  Kościuszki d li Am tryki. „Przegląd" 
otrzymuje ■ Floreioji opia ponnlka Kościuszki, odta- 
negc w  zakładzie braci (dalii, według projektu Kaje­
tana Tremtanora, a pneimaesoaego dla M ilv»uiee Wi- 
aooaain w Stamaeh Zjednoczomyoh w Ameryce. (Tege 
aamago rz.iblarza pomaik Kościuszki jett jut w Cle- 
ycla id  Ohio.) Pomaik broniowy półt ira raia mata- 
raluej wielkości, ładmie s!ę przedatawia. Kośaiuizro 
w awej eiapee ■ kitą, podobny ■ twarzy, ręką prawą 
trzymającą mieoa, wskazaje, gdzie uderzyć atlety, 
pięznie aiedzi ma kontu, którego zatrzymał w miejaeu, 
jak to ruoh komia pełeu eiergji wskazuje. Pomaik 
■ trzech akłada aię części, cnego wazakte nie widać 
i  widoesmie ataale ma kareteamej podatawie, aa której 
pewmie umieeiozomy będzta orzeł polaki ma tarczy 
w broizle odłamy. Za 20 dai ma być wysłany do 
Ameryki. _______

Z  1 K R A J U . 4
Zjazd międzynarodowy dzloaaikarski rozpoczął 

■ię dzisiaj w Wiednia. To*arzyatwo diieamtkarzy pol­
skich we Lwowie wysłał*/ a s  tea kongres kilku ozłom- 
ków awego wydziału, którroh maawiaka podaliśmy. 
N ie wątpimy, te  wybór padł aa lzjgodmiejszjoh, ża- 
łowaó jednak wypada, te  towanyatwo abyi akrupu- 
latuie trzymało aię regulamimu i składu delegacji l i c  
rozłzerzyio. Motna było m, p. śmiało przybrać przy- 
majmaiej jednego powitanego dziennikarza z Waraia- 
wy i Poanamia, a zreaitą mie ograniczać aię do sa­
mego wyasiału. Jak obecnie rzeczy atoją, wyiłaml de­
legaci mie reprezentują dziennikarat wa polskiego, ale 
tylko Towarzystwo. To chcieliśmy zaiaacz/ó dla uni­
knięcia wszelkiej dwuznaczności.

Nz wystawia drobiu, gołębi i królików, otwar­
tej we czwartek, dzia 8 b. m. we Lwowie, otrzy­
mali magrody między inmymi z Krakowa: prof. dr 
Grabowski : preparaty anatomo-paialogieime chorób 
drobin —  medal arebrny mimiateratwa rolnictwa, oraz 
p. Krasko w ani za gJęb ie  — Hora ooaoonra.

K R A K Ó W , 10 września.
Nabożeństwo. Dziś w nieizielę dnia 11 wrze­

śnia odprawi się w koboieie kaięty PJjarów nrorzrste 
-ibote&atwo ■ wyatawiemtem Pneuajś uiętizego Sn- 
Kr.m . i, połąozome ■ odpustem zupełnym, ku uczcie- 
l in  Najsłodszego Imteaia Najświętszej Marji Panny. 
Prymarja o godzinie 7. —  Wotywa o godzinie 9 , — 
Suma ■ kazaniem o gad'.tnie w  pół do 11. — N ie­
szpory ■ ka:tniem o godzinie 5 po peładnin.

Kalend trzy  k nledzleluy. D iiś w niedzielę dnia 
11 wrseśaia.

T e a t r  m i e j s k i .  „Ach to 2-zkop*ie“.
W y s t a w a  m e t a l o w a  po poładaiu kcaoert 

„Harmoijl*.
C h r o m o - f o t o  s k o p  przy ulica F hrjańskiej. 

Nowe obruy, Podróż koleją wrlbergaką.
S t r z e l n i c a  po południu strrelnaia koaknriowe.
P a r k  k r a k o w a k i  po poładain koncert muzyki 

wojskowej; wieczorem przedstawienie Teatru rozmai­
tości.

N lb ożeu rtw e żałóbnn ta duszę cesarzowej E l­
żbiety odprawił wczoraj w katedrze aa Wawełn ka- 
nonik katedrałay, ka. prałat Antoni Wróbel wobec 
kapitały, oraz przedstawicieli władz ca r i l .y c h  i  woj­
skowych.

Z łeztra. W  mzdehodząoy wiórek rozpoczyna sze­
reg występów gośeimnyeh ma sienie masie] znakomity 
artysta teatrów wars«*wstuoh p. Wiaoeaty Rapacki, 
którego od lat dziesięcin i i e  widziała pnblleiność 
krakowska. Na pierwezy występ p. Bapaoki wybrał 
sobie rolę ka. Karola Radziwiłła w trzyaktowej ko- 
medji J. Kraazewakiego „Parnie Kochanku*, która to 
rola należy do majoelaiejazyah kreacji artysty. W  dal­
szym ciągu p. Bipaoki grać będzie sw e nąjcelniejaze 
role w  „Szftndilaobu, „G nieźnie r o d z i n n e „ K u ­
pcu Weneckim*, „Naszych nfcjaerńeciaiejniyeh* i  „Do­
żywociu*. Wczoraj roi pocięły się już ■ udziałem p. 
Rapackiego próby ■ „Panie Koonaaku*.

Tyfus brzuszuy, zawle n o n y  tu a Cieszyna przez 
rw rw intów  ■ pomiędzy 19 żołnierzy ohcryeh,' zabrał 
4 ińsry. Pomiędzy mieszkańcami tyfre objawił aię 
aporadyesmie.

Izbft handlewa i przemysłowa odbędzie posiedze­
nie plenarne we wtorek dala 13 b. m o godzimie 
4  popołudniu. Na porządku dziennym międsy innemi 
■prawa konoeajoaowania handla napojami spirytuao- 
wemi, sprawa doataw i r hśt publicznych, oraz spra­
wa wyzyskania iii wodaych w kraju dla celów prze- 
mytfowych.

Rozprawy KZM6 przed sądem przysięgłyen IV  
kadencji aądu kraj o we karnego w Krakowie rozpo­
czną się we czwartek dnia 15 b. m. Na porządku 
zoajdule aię obecnie 21 rozpraw, kićre potrwają do 
19 października, o ila do tego nic przybędą jeansie 
nowe rozprawy, które kadencję monę j przedłużyć do 
końen października.

Wykaz obejmuje: 1) d iia  15-go b . m. Edward 
Swoboda o nadużycie władzy ursęicirej; 2) d-iu 16  
b. m. Fraaeiazek Fośeiołek o uiskodzeaie oinła; 3) 
d iin  17 b. m. Staaiaław Jzmioki, kradzież; 4 ) tegoż 
dnia Miohzł Żełaa, zbrodnia rabunku; 5) dnia 19 
b. m. Wójcie sil Czech, kradzież i  6 ) tegoż dnia Ka­
zimierz Pyt-sl. kradztiż; 7 ) dnia 20 b. m. Wiktor 
Barhowaki, występek obrazy ezei; 8) d iia  22  b. m. 
do 1-go piździtraika Makiymiljan Muller i  apólnicy, 
■br. o iza itw a; 9) d iia  3 października J a i K tflak, 
kradtlea i 10 ) tegoż d iia  Piotr Sorówka, zabójstwo; 
11) d iia  4 p tź łs . Ozjaaz B n eozw eig  i apól., kri' 
dzież; 12} d u li 6 go paźizien ika Jan Gondek, kra­
dzież i 13) tegoż dnia Jan Daaca rabunek; 14) d. 
7 p iźd u  Pawet Wesołowski, podpalenie i  15) tegoż 
dala L d ry  Suuiser, kradzież, 16) dnia 8 p oźn ier- 
lik a  Jaljuas Lrwaa, aprzemlesrierieaie; 17) Stani­
sław Borańaki i  apól., rabunek; 18) dala 11 paź­
dziernika W ik tu  Baohotraki, obraza ezei; 19) dala 
13 ptźłsiernika Herman Morgenbensra i apól., o a n -  
■two; 20) d a i a  17 p a ź d z i e r n i k a  i n n a  B a t -  
k ó w i a ,  m o r d e r s t w o ;  21 ) dnia 19 p tź ls . Fa- 
lik i Lóffler, oazuatwo.

To w. p olska sz tu k ą  stSsO w uaz p resia ts o aa- 
wiadomienie, że termin konkurai nn znak dn karski 
dla Tow. Szkoły Ludowej upływa nie 15 wrieóulaj 
lecz 1 października b r. Warunki konkursu: siak. 
ma zawierać btery T. S. L , ujęte w ozdobę odpo­
wiadającą powadzą i charakterowi Tow., rysunek po- 
w ii ie i  być zaitonowaiy do odbicia drukiem otarnym 
napom ran kiitzy cynkowej; lig ro d a  100 koroi. Adres 
do lad sy ła iia  prac: Kraków, Wolkka L 14.

Grzyby iru ]ąee Komisarz targowy skonflricowat 
aa targu w  Rynku glów iym  koszyk trujących grzy­
bów, które tom  frrmla ■ Btkowie zebrała m  śm ie­
tniku.

Z alea iezaay  aw aaturaik. Na dworcu kolejowym 
rozegrała się przed dwoma diiam i soem , w której 
rodowity Polak, A ntoii Kowriski, ajent ftrmy Kazek 
w W. dma, a rodem ■ Mielca, odegrał woale niepo- 
oieszią rolę. Jedacma ■ podróżny-h (podobno kzlęeit 
L.), który przy knaie otrzymał pół biletu kamiast ca­
łego, na zrobioną uwagę kasjer dał odpowiedź w ję­
zyku niemieckim, a kiedy się ów podróżny upomniał 
o prawa języka polskiego, stojący ■ boku A. Kowai 
ald, odezwał się : „Der Deutsche sprloht, der Pola
belit*. Słowa te słyszeli dwaj panowie: akademik Z. 
A. i  urzędnik M. Pana Kowalskiego ■ tego powodu 
poproszono do kemisnria ekspozytury,, przed którym 
■ię tłómoosył pe polsku, że nie miał zsminra obrażać 
narodowości polskiej, gdyż sam jest Polakiem rodem 
z Mielca. Z i tylko miał powiedzieć: „Wer nlekt 
deusoh sprloht, der musi bellen*.

Za aieprtyswoite zachowanie się na dworcu kol*- 
jowym zostanie p. Kowalski pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej.

Ośmiu śp iew a k ó w  pod telegrafem. W  M u ii  
bezpieczeństwa pob ieżnego pod Zinklem , w  tej chwi­
li zeajduje się uwięzionych 8 kaaarków w  7 klat­
kach, które shoihikowano ponieważ pochodzą ■ kra­
dzieży, z otwartych okien miaizkań parterowych.

Biedne kanarki tak ten areast policyjny odczu­
wają, że ani chórem, ani solo żaden się nie odezwie.

Gahryelżki kupuje, sprzedaje i najmuje.
fortepiany, pianina, harmoaje i plaaale — 
krajowe i zagranlene — nowe 1 przegrano — 
za gotówkę i na ipłaty — bez zalleaki.

R epertuar T eatru  M iejskiego.
W .uedzielę 11 wrw>śnia: „Ach to Zakopane*, tarot, 

w 8 aktach C. Kratsa i  M. Nenia, pisaroMł A. WalawsU 
(po raz drugi).

We środę 14 września : „WenAb Figara*, kom. w f  
aktach Beaumarchais’go.

Występy gościnne Wincentego Rapackiego.
We wtorok 13 wrseśuia: „Ponia Kochanku*, anegdota 

dram. w 8 aktach J. I. Kraszewskiego.
We czwartek 15 września: „Safanduły", komedja w 4  

aktach Wiktoryna Sardou.
W sobotę 17 września: „Gniazdo rodzinne*, sitaka w  

4 aktach H. Sadermam,
W niedzielę 16 września: „Kupiec weneoL1*, komedja 

w 5 aktach W. Szeksnita.
We wtorek 20 w rzeftia: „Nasi nojserd" iznicgsiB, kom. 

w 4 akt. Wiktoryna Sardou.
We czwartek 22 wracana ,D< yw« r*e', kom. w  8 a. 

wierszem Aleksandra hr. Fredry.

Przechadzka po wystawie metalowej.
W  grupie planów i projektów poważne miej­

sce zajmuje inżynier cywilny p. Stanisław H o-

te

Józef krzyszkowski
tt K z a k e w ie ,  p r a y  vtl„ F i t r j a ś g k l e j  L M

a a o r M S f w  h o t e lu  „ p od  R ó ż a *  9948

    poleca jjo tanich cenach na damskie suknie
N a jm o d n ie jM e  j i  i v i i j e  w e łn i a n e  c a a r n e  i  k o le z e w e ,  
F la n e le ,  B a r c b a n y  b i a ł e  i k o lo r .,  P 5 ó c ie n k a  O x fo rd y  kolor.
Chnstkl, Pledy, Echarpki wrtniane, Koce wełniane i Utwełniane, Kapy, Szyfony, Per­
kate, Dymki bisłe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 

■■ Wszystkie tewury w deberowyrh lataakseh -m
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r o s z k i e w i c z w  Krakowie, który prace swoje 
w licznych starannie wykończonych przedstawił 
planach.

W W .jay tutaj projekty w eełu poprawy ste- 
aunków hygjtfniesnyc b 1 podniesienia Zakopane­
go — a mianowicie projekt ogólny w o d o e l ą -  
; i  i  obliczeniami, który bardzo pochlebnie oce­
niony przeć profosora J . Rychtera, umożliwia 
gminie Zakopenego ncystLsnle gwarancji kraju 
dla pożyczki na ten cel priezn&eronej. Projekt 
s t a c j i  e l e k t r y c z n o j  t  motorami wodneml 
i cl be rem a projektami ujęcia i doprowadzenia 
wody jako najtańszego motoru.

Wreszcie sake k a n a l i z a c j i  i projekty o- 
ryginalnie pomyślanych z b i o r n i k ó w  p r s e -  
l e w n y e h  z filtrami, które umożliwiają racjo­
nalną kanalizację domów; nieszkodliwe odpro­
wadzanie ścieków bez kosztownej kanalizacji o- 
gólnej. — Dalej szczegółowe plany wodociągu 
wykciunego m  rokn zeszłym w zakładzie kąpie­
lowym w Rabce z pompami pemzantmi: turbi­
ną. Prsytem zastosował p. Horosekiewics dowci­
pnie obmyślany rurociąg z klepek drewnianych 
znacznie tańszy od powszechnie używanych że­
laznych. Wykonanie Jakiego rurociągu obniża 
zmcznie koszta założenia i przy wyzyskiwania 
sił wodnych w górach puwinnoby znaleść liczne 
zastosowanie

Model takiego wodociągu 45 cm. średnicy, 
widzimy tu w naturalnej wielkości 4 metrów dłu­
gi a fachowey mogą na nim ocenić] dowcipny 
aposób łączenia i. wiazanla klepek tworzący becz­
kę o nieskończonej długości.

Następnie widzimy plany wykonanych na zle­
cenie Wydziału krajowego pralni i kuchni paro- 
wyeh ł  domu administracyjnym przy klinikaeh 
we Lwowie i w zakładzie dla obłąkanych w Kul- 
larkowie. Plany urządzeń maszynowych w Za­

kładach kąpielowych dra Chramca w Zakopanem 
i dra Kadena w Rabce. Projekt domu maszyno­
wego z kotłami do ogrzewania i oświetlania ho­
telu Saskiego w -Krakowie i kolekcję fotogr&fji 
robót technicznych pod kierunkiem p. Horoszkie- 
wieza wykonanych.

Firma S o k o l n i e k i  i W i ś n i e w s k i  w 
części zasłużyła się obecnej Wystawie przez in­
stalację światła elektrycznego na placu Wysta­
wy. Wprowadzenie oświetlenia wewnątrz Wj sta­
wy znalazło podobno przeszkody ze strony wła­
dzy bezpieczeństwa pożarowego ze szkodą samej 
wystawy, która przy; oświetlenia elektryczne* 
efektownie się przedstawia, i ze szkodą publi­
czności, Która obecnie długie wieczory chętnie 
poświęciłaby zwiedzaniu Wystawy.

Wspomniana spółka, przedstawia nadto pla­
ny wykonanych urządzeń elektrycznych i prze­
noszenia s'ły, nadto tablice projekty, rysunki, 
okazy, oraz tablica graficzna wykazująca rozwój 
przedsiębiorstwa.

C e n t r a l n y  z w i ą z e k  g a l i c y j s k i e g o  
p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o  we Lwowie, 
proidstawi a olbrzymi grsfikon działalności .Związ­
ku*, .Biura reklamy' i „Tuwartystw pomocy 
przemysłowe5*. Zbiór fotogr&fji zakładów prze­
mysłowych należącyen do Związku. Liczne pla- 
L 'ty i ogłoszenia, odnoszące się do ruchu Towa­
rzystw pomocy przemysłów e;<.

Biuro konstrukcyjno-techniczne D r - e w i e -  
e k i  i J e z i o r a ń s k i  w Warszawie, wystawiło 
pUny i projekty, ogrzewania, wentylacji i wo­
dociągów, tudzież kanalizacji itp.

P. Józef P i ą t k o w s k i ,  architekt we Lwo­
wie, rysunki artystyczno techniczne w zakresie 
wyrobów żelaznych ozdobnych i robót metalo­
wych drobnej sztuki sŁobot. mej.

P. lnż. Leonard N i t s c h  i Sp. w Kraaowie. 
Plany i rysunki wykonanych nnądzeń. Instala­
cja wodociągów i miejsc ustępowych na placu 
wystawy. P. Zygmunt R o d i - k o w s k i  przedsię­
biorstwo budowy wodociągow we Lwowie: ry- 
zonti rewizyjne wodociągu miasta Lwowa, foto­
grafa, dyplomy 1 świadectwa odnośne do wyko­
nanej pracy.

F, L. K. B i r k e n m a j  e r  w Krakowie przed­
stawia bibljografję przemysłu metalowego pol­
skiego od najdawniejszych czasów do roku 1875 
i część I. .Górnictwo i hutnictwo*, ułożone we­
dług bibljografji polskiej teehniezno-przemysło- 
wej Feliksa Kueharzewskiego (Warszawa 1894).

Nt-koniec redakcja tygodnika Przemys^witc 
we Lwowie wystawiła 6 kompletów półioeznyen 
Frzemysłowca; 10 kompletów kwartalnych (kwar­
tał dragi), i  komplet oprawny i 20 egzempla­
rzy Przemysłowca z artykułem .0  naszym prze­
myśle metaiowym*.

W O J N A *
Pod Makdeaefli.

Lat dyn lo  września. (Tel. wł.). Wedłng na- 
deszłych tu wiadomośei w pobliżu Mukdenuj to­
czy się bitwa między armią Kurokiego, a I-ym 
i XVII korpusem roe, pod dowództwem jenerała 
bar. Meyendoifa.

Z Partu Artura.
Londyn 10 września. (Tel. wł.). Jak donosi 

Daily Tełeyr. ostatnie dni pod Portem Artura 
upływają na ciągłej wymianie Btrz&łów. Inżynie­
rowie japońscy praeąją ciągle około podkopów 
ziemryeh i rowów.

Londyu 10 września. (Tel. wł.). Daily Ckro- 
nich donosi z Czifu, że w Poreie Artura granat 
japoński zapalił młyn, należący do pewnego 
Chińczyka, i  stojący w dzielnicy europejskiej.

Wycieczka eakadry portarturskiej.
Berlin 10 wrieśniŁ, Beri. Tagbl. podaje, żc 

wedle pogłosek e s k a d r a  p o r t a r t u r s k a  
z n o w u  w y p ł y n ę ł a  z przystani. Admirał 
Togo miał eautakor.ć okręty rosyjskie i wcią­
gnąć je w bitwę.

Kolej maadżursKa w rękach Japończyków.
Tokio 10 września. Binro Reutera donosi: 

Dziennik , Kakumin“ podaje, że armji. japońska 
zajęła iinję kolejowa od stacji Jantaj do kopalń 
węgia.

Londyn 10 września. (Tel. wł.). Japończycy, 
będący obecnie w posiadaniu c a ł e g o  t o r u  ko­
l e j o w e g o  od Portu Artura aż do Jantaj po- 
napr&wiali wszelkie uszkodzenia tegoż i używają 
koleji do swoich ruehów.

W zajętym Liaojanie podjęli Jcpończyey na­
prawę szańców 1 umocnienie fortów.

Z Władywostoku.
Petersburg 10 września. Ros. aj. tel. donosi 

z Władywostoku z wczoraj że 13 bm. zbie-ze 
się tut. Bąd morBki celem osąazeuia sprawy za­
brania ang. parowca „Calcha** w lipcu br. przez 
ros. kanonierkę na Oeea&ie Spokojnym. Rozpra­
wę, którr już pierwej miała się odbyć, odroczo­
no aż póki z okrętu nie zniesiono wszystkie to­
wary, by stwierdzić ile na nim było kontra­
bandy.

Więkazi część rannych w bitwie d. 14 sier­
pnia wyzdrowiała już i przytyła do Władywo- 
sloku.

T E L E G R A M Y .
Samobójstwo.

Lwów 10 września. W hotele. wPod tri »» 
koronami* zastrzelił się dal? 35 letni Izydor Wa­
gner, koueepiscc. skarbu z Budowie. Powodem 
samobójstwa miała być nieuleczalna ehoroba.

Pensjouat p. Eriko* sklej.
Pozuań 10 września. (Tel. wł.). Władze za- 

rządi ły napowrót otworzenie pensjonatu p. Est 
kowskiej, zamkniętego niedawno z powodu udzie­
lania w nim prywatnie nauki języka poi-

Kouferaucja międzynarodowo w Hadze.
Haga 10 września. — Wszystkie mocarstwa 

przyjęły zaproszenie na konferencję międzynaro­
dową w spruwie funkcjonowaniu okrętów szpital­
nych w wojnie morskiej. Konferencja zbierze się 
prawdopodobnie w październiku.

Traktat handlowy.
Rzym 10 września. (Tel. wł.) Jutro nastąpi 

podpisanie traktatu handlowego Łmiędiy Aastro- 
Węgrami a Włochami.

Koronaoja w Belgradzie.
Belgrad 10 września. (T. wł.) Król Piotr otrzy­

mał od zwolenników dynastji Obrenowiezów liczne 
listy z pogróżkami. Z tego powodu policja przygoto­
wuje na dzień koronacji daleko idąee środki o- 
streżności.

Aagllcy I Tybet.
Londya 10 września. Biuro Reutera donosi 

z Lhisiy, te  angielsko• tybetański trak tat miał 
zostać 1 bm. podpisany.

Z Bałkaau.
Koastaatynopol 10 września. Położenie w wi- 

lajetaeh bitieshim i erserumskim w ostatnich 
dniach p o g o r s z y ł o  s i ę ,  nie jest ono prze­
cież tak niebezpieczne, jak je nieraz przedsta­
wiano Porta otrzymała w różnych kołach dypio- 

i matyesnych poważne rady, aby poczyniła .troki 
ku energicznemu i saybklemn stłumieniu rozru­
chów.

Wiesteń 10 września. Hr. Gołachowskt otrzy­
mał depeszę armeńskiego komitetu rewolucyjne­
go w Genewie, która protestuje przeciw mobili- 
zacii ezwartegu korpusu tureckiego w Erjynghju- 

| nie. zarządzonej przer W. Portę. Korpus ten zło­
żony jest przeważnie z kardów. Mobilizacja je-

go Łwiastaje przeto nowe pasmo okrucieństw? 
popełnianych na niewinnej ludności. Komitet o- 
strzegą, że w razie sprawdzenia się tych obaw 
bęćzń imugzony uciec się do środków ostate­
cznych.

KenstaniynotiHil 10 września. Górale albańscy 
z Lumy wtargnęli do Fryzreudu 1 ssgrsżaią lu- 
dnośei tuieckiej. Załoga, iłożona i dwóch »&- 
taljonów, nie wystaresa do obrony. Uprowadzili 
oni trzech komliarsy tureckich, którzy usiłowali 
sjednać ich obietnicami.

Scfj* 10 wrnsnJa. Arnauct wyrżnęli wszyst­
kich mletikańeóf chrześcijAńskien wsi pc łożonej: 
w pobliżu klasticru deezańsklego.

C«.y targowe z dnia 9 września.
Ceny z* 100 kilogramów:

Pszeniot fciab od 18 90 do 19-60 kor., pożenieni 
oseraoka i żółi* od 19*20 do 19*70 kor., pszenice 
vęgi*raza od — *— do — •— , żyto k r a w e  15*20 dc
16 20, żyto węgiertkie od — • — d o  jęczmień,
na krupy od 13*60 do 14 *60, owies z opłatą akcyzową od 
15*20 do 15*30, groch od 20*—  do 26*— , tatarki, 
od 19 — dc 19*60, proso od 13 — do 14* — , fa- 
uoia od 28*— do 26*— , j* ,łv  od 24 — do 28*— , 
siano ed 8-80 do 9-60, słoma od 4*40 do 4-8(h 
koniczyna od 10 — do 11*20, ziemianki za hektolitr 
5*60 do 7*20, jaja za nopę od 3 — do 3*40, masło 
»  kilogram od 2 — do 2*40, masło za garniec od 
7*— do 8*40 spirytus l a  95° Tralesa za hekt. od 
- * -  do 190*— , Okowita na 7 5 ° od - * -  do 1 5 0 * - ,  
Kukurndza za 100 k lg r  od lo  60 do 17 40 Kapusty 
świeżej w  glow sch za kopę od — * — do — *— . Wyka. 
za 100 klgr. od — *— do — *— . Koniczyna nasienni 
czerwca* za 100 klgr. od — *— do — *— . Koni­
czyna nasienna biała za 100 klgi od — *— dt< 
— . Tymotka z* 100 klgr od — *—  do — *— ,, 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 22 50 do 23 — . 
Siano nowe od — •— do — • — .

K u n y  t e l e g r a f i c z n e .
Włeded 10-go września.— ((Hołda pop.). —Godzina B-~ 

M ar.i 117*40 Bont* majowa 09'8v Węg. renta korono 
wa 97 —, Akeie suoti zakładu kred.rł .648-75, Akejewss 
759*—, Akcjo Aj giobajj&u 880 69, Akcje TJnłobairlni 528—  
Al ''KnO.irbtókn 4316C. Akcie kole* nańnt. 688-76 i*. i< 
baruj 89 28, A leja fabryki broni 489—, Akęje ty to m .ae  
844 60, Akcjo AJpiny 460-— Łost tureckie 180-26 Rcb.e 
2 5 C - .

OLder (epok.) S&—26-16, — spirytus (słab.j 63-60— 64), 
— r ł t t r  cjezmieniona.

Bartla 10-gt wra duia.— (Gieida wioes.). — huBtryaekie 
Akajn krnytow a 200-90, Towarzjrs^wo dyskontowe 183-71.

Pomyka „Nadworne* wó podudzi od redakcj
któ ra  fe t  ni* bierze z a  mu) o d fim rudzia lneśc i.

Długaletnl specjalista dla ehoróo skuraycli, weaeryczaycb 
I pęcherzowych 2 9 1 ?

B r .  T A D E U S Z  M A Y / E L
u lic *  S z e w s k a  L  2 1 . 1 - s z e  p ię t r o

r r d y n u j e  o d  g o d z i n y  1 0  J o  1 2  i  o d  2  d o  5  p o  p o t

D r B ru n o W ojciech ow sk i
b. aeyeteflt allnlk1 glnekolaglczM-połoisIczcj Uałw. lagMil
o^dyniije * chorobacŁ kobiecj u  w Krakowie Podwale i  I  p. 
od 8—5 Telefcn Kr. 3fti (Mieszkanie i telefon pe Prof.

Drze Raczyńskim). 10

ijj w Krakowie pessnkuje nauczyciel szko­
ły wydriałewej, słuchacz 4 roŁu nlozo- 

f i .  Adres z grzeczności wikaże p. LubafukL 
kupiec w Rynku. 2905

Z dn. 2 września nr. rozpoczęta lekcje

mcis. Szkliła spra Jadwigi Mmi
ul. ew. K rz y ż e  JL. 7.

Przy T r o n la n ia o h  okazuje się częsta potrzeba uzy. 
A ra n lu lI la G II eja ^0|,reg( Siodka opairnuke-

wego Otóż najlepszym i najpewniejszyi jak? się dotąd 
ol azał wskutek swego ochładzającego działania słiu^eego 
przecie ■ wsz* kim za palenio^ jest w eałsj monarenjf zaana 
‘■■‘ziewu maić prai ska z apteki E 'vag «r i o. k. bastawcy 
dworu w Pradze, icnieważ zai maść powyższa nawet przy 
kilkuletnie* przechowaniu nie zmienia się i nie psuje, 
powinna byc w kaiiym  domu w zapasie.

Patrz t-gLszeni*.

peleryny Zafypiaistle.
Najtańsza źródło zaknpn* peleryn męskich i  tarnik *
2960 w Bazarze wyraiiów krajowych
J . F . J . K o m e n d z iń s k i, Z u te p u i e.

■ —   aa a I — h m ............  iiitir m i i i -----------------1

Potrzebuje się osoby starsze;
z dobremi świadectwami, do usłagi i opiek5 dlt 
e b o r r j  p am iem k l. — Zgłoszenia do Adrni- 

________  nistracyi „Głosu Narodu*. 2970

Jedwabie Henneberga
od65ct. aż do 50 złr. — H .ity  z Apenael. — Cennik z ilustracjami odwrotni* — jako też czarne.

białe i t. d.
Adaaaszkowe aater. od 86 et. do zł. l i  to
Batyst jedw. na sakale od zł. °-yo „ „ 43-26 
Falnrdy drukowane od 60 et. do zł. 3-70

ledwable balowe 
lubne 

aa bluzki

od 60 ct. do zł. 11-35 
- 60 " » ” U r»

»9
Za metr z opl.tą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto do Szwąicarji p*4wójno.

D . H M K I S B E H I s ,  Seiden-Fabrlkant, K d r lc h .
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Posadzki kościelne.
mm S M u t o  fakyeaeay»w arpw o wyrobu® a t u t u j e t
| (przedtem C . S c tk lim p .)
 ̂ Biuro cectralne: W i e d e ń ,  I . ,  S e i i e r g a s s e  1 4 .

( P ty iy  zenaro « k o w e  na chodniki, podw órza i korytarza k lasztorae
J Kolorowa płyty na posadzki w stylo wąj ornamentacyi dla komńołów » 

i  kaplic. Glazur*Włuie płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, ’ 
łazienkach parafialnych i t. d

tH ury kamionkowe de ńaaaiizacyi; nasady kominowa od po­
jedynczego do nąjozdebniejszego wykonania — Wykonano roboty 
w wielu kościołach i klasztorach, w kaiążęcoarcybiskapUn pałacu 

w Wiedniu i t. d. w*r, o 5»
P te sp e k ia  i  k o szto ry sy  b ezp ła tn ie . 

agBsreagsg*.-.. ■?, śSffgSBBBiilg

6  miesifcy na prdbf
T vlko

zł. 2 25
wra*. z fu­
terałem i 
łańcuszk.

wysyl-m kazaemu, mój znany w całym ś wiecie'
patentowany kotwicowy

R B M O N T O I R
syatemn R osk op f

30 godzin idący, z emaliow. cyferblatem, 
z usut cztmemi, stalowana kowertami — 
i z.iljowin .aj _ się po 6 ciu miesiącach, na- 
powrót go przyjąć i zapłaconą nwotę bez 
Żadnych potrącali napowrót odeiłać.

T y sk fC b  l i s t ó w  p o c h w a l n y c h  | 
świadczą o wartości tyeh silnych zegarków. 
3  l e t n i a  p i s e m n a  g w a r a n c j a .  
Oryginalna cena fabryczna, wra* z l»ńcu- 
szkiem i faterałem z ł .  3 -3 5 , za 3 iztaki 
u ..  6 .  Z  podwójną h.owertą z ł .  3 * 4 0 . 
Z wizerunkiem Najjaśniejszego Pana, Pa- 

eia Pim* X, orłem państwowym, pięknem, 
polowaniem, lub krajobrazem 15 ct, więcej.

W y s y ł a  za pobraniem pocztowem g ł ó w n y  s k ł a d :

1. 8 . R ohkof.fa]irenfabrik
IV,/11 
38.

Dostawca c. k. Urzędników państwowych.
Największa i najstarsza firma założona w r 1840. Najwyższa 
odznaczenie „Grand Prix“ i wielki złoty medal Paryż '9 0 4 .
O fttrZ A iftn iA  O*1" 8?* Pr« d  zachwalanymi przez małych zejrar- 

mistraow llaazaaami, i me dać się zwieść jarmarcznej 
reklamie, a zwracać baczną uwagę na istniejącą od £ * lat moją firmę.

291s 1 0

Max Bohnel Margarethenstrasse

— — — — — u e o u o o o w O o w s s w m ii^ m w B u n B O M S *

Mniszy U  Stora mm 80 szycia i tai 1
R. P A W Ł O W S K I E G O

dawniej £934

:

J . I W A \ K K I E O O
Kraxow, Rynek główny L. 18

poleca nie zoue Singer* maszyny do szycia 
i uaftu pierścieniowe i Cen triu Bobbin, odzna­
czą) ące się n«komitą aonstrnkcyą i nadzwy. 
ozajną rw ałóścią, na których moZna haftować 
bte odkręcania ząbków i przyśrabywania in­

nych przyrządów. (Patent Nr. 167759).
Poni“*aż tutejsze lilie obęąj firmy ogła­

szają. Ze tylko oni ■* yrabiają m a s z y n y
K lin g e r a  i  C e n t r a l  B o b b i n ,  oświad- _____
caam, ze twierdzenie to jest r o s m y ś lm e im  k ia a a s t w e m ,  gdyż w Eu­
ropie mtniąje kilkadziesiąt fabryi i towarzystw akcyjnych zajmujących 
sie wyrobem maszTC Singer* i Central Bobin, któro u-etylko iiraem 
się nie róan.ą od maszyn Tow. akt. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobre i* materyałn, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają. 
Posiadam odpisy wytoków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądn cyt., w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego 
w Lipska z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 96/8 
lfuse i t  d., c których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 

i odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlingor p r z e g r a ł a .

Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na skiaizie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je: ręczne od 97 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej.

Nie mając całyeu zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 90 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnis.

WIELKA NAGRODA NA WYSTAWIE W PARYŻU W ROKU 1900.

K wizdy K o rn eu b u rg sk i
Proszek odżywczy dla bydła
d y e t e t y c z n y  ś r o d e k  d la  k o n i  , 

b y d ła  r o g a t e g o  i  o w ie c .
Cena 1 p n d e łk a ......................... K. I 40

„ 7j p n d e łk a  „ —.70
Przeszło 60 lat w najlepszych stąjniach 
w użycia przy brana ehęei do jedzenia, 
ziem trawieniu, dla polepszenia sauku 

i powiększenia ilości mleka a krów.
Prawdziwy tylko z obok amieoiceoną marką ochronną. 
D o n a b y c i a  we wszystkich aptekach i di„gneryacfc. 

I—  *ot ane cenniki damo i oplamię.
Skład główny: Franciszek Jan Kwiztfa,

e. i k. aastro-węg., król. rumuński i książęco Vułgm„k* dostawo* dworu, 
aptekarz < bwodowy, > n « u j n  keta Władała. 1487 e A,

Na jesień i zimę
poleea WIELKI WYBÓR TANICH NOWOŚCI

w  w e ł n i e .  J e d w a b i u ,  t t a n e l a e ł i ,  b a r c h a n a c h  
1 K o n f e k e y l  d z i e c i n n e j

M A G A Z Y N  JÓ Z E E A  M A SSA R A
K ra k ó w , u lica  F lo rya ń sk a  L. lo . 2 0 6 7  1 1 0

Pierwszorzędna Pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO

(Właściciel firmy GABRYEL GRABOWSKI) 
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  L .  3 6 ,

Telefon L. 5(31, 2 9 6 9  1 3

zawiadamia P. T. Klientów, że materyały angielskie 
w bogatym wyborze na sezon jesienny ju ż  nadeszły.

„M erkury1*
G AZETA L O SO W A Ń  i H A N D L O W A . «

ciągnień,

60 hal.,

D o k ła d n i?  wykrzy wszystkich 
| p o p u la r n y  dział handlowy.

P renuw sra ta : całoroczna 3 korony 
do końca roku tylko 1 kor. 20 hal.

B ezp ła tn e  dodatki: ROCZNIK FINANSOWI 
|j  KALENDARZYK BANKOWY.

Adres:  Administracya „ M e r k u r e g o *  Kraków 
I Rynek główny L. 5. Ł814 2 o

F o ie c a  pjeriwszo Krabowsbc
r o z m a i t e  elehLo-mechaniczno

f * r7 .  m w iwgatunki

Kawy
palonej
najnowszym 

i najlepszym 
sposobem 

za pom ocą 
gorącego 

powietrza

po eonach
najprzystęp - 

nlejszych.
2845 3 0

K upię p ian ino
w  d  b r y u i  s t a n i e .  W i a d o m o ś ć :  H .  Sto- 
liaudel 20 p p. Koszary Anył&sięcła 

R u d o l f a .  ' W 3 1 «

M I O D Y
Miód patoka kuracyjny i deserowy 
a własnej pasieki u 5 kg. puszkatk 
po 7 kor. Miód do picia w demionaek 
4 litr po 6-70 K wyiyfa za zrliczką 
oplaŁuie ks. Wf. Mikitka. prolosaei 
w Knpczyńeacb, poczta Denysów. — 
W wię&szyct ilośc.ach anacznie taniej. 

29t ,  0 10

f

KRftKÓW
Rynek gł 44.

Z R A N I E N I A
l kaidegs redznja wlaay byi przed Jakhakolwlek zaaleezyszezealen oohro- 
aleae, — gdyż przez takowe nąjnmiejsae zranienie w bard<so ciężką 
ranę zan mić się może Od 40 lat znana maść ściągająca, z*. ł *
„Prager Haussalbe1, okazała się do i-ego najstosowniejsza. — Maść ta 
utrzymuje ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 

ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 2788 1 15 !
F n e a y ł k a  c o d z i e n n i e .  W  

Za naderłaniem kor. 3-16 za 4/1 paszki, kor. 3-36 
«* 6/2 puszun, albo k. 4 60 za 6/1 p. i 4 96 k. za 9/2 p. 
franco do wszystkich stauyj austr.-węg. monarenii.

Wszystkie ozęśol opakawaala aosz* prawni*
| dapeaswaaą aurke .ebroraą.

S K Ł A D  G Ł Ó W R Y :

B .  F B A b ^ E B  c. i k. dostawca Dworu
Apteka „pad ezarayn srłeaia, PRAGA, Mała Straaa, róg ul. Neruda 903.

1 Składy w aptekach Aastrs-Węgler, — W Krakawłe w zaaaza. aptakaoL

W  K rakow ie
|  >1 Oh m

HOTEL POLSKI!
blizko kolai 

F » y  ulicy F lerykialdtj
(obok b ra m y  I .o r y a A lk i i11

Posiada pokoje od najwykwintniej- 
mych do najskromniejszy*!:.; c 
bardzo przystępne, od 60 et. aa pokój.' 
JK wagn ł  Na miejset znajduje M  
telefon Nr. 469 do użytku Gości 
■ w  w obrębie Krakowa jak i do( 
wszystkich głównych miast całej, 

Austryi. 1777

Płótna, Szyrtyngi,
Bielu nt damską i męską

gotową i na zamówienia 9801
poleca p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a e U

ŜMSŁiff HESKI
Kraków, ul. Floryańska L. 37. 

Aptek& w Cipźkowicacfcr
poszukuje u czn ia  z ukonczow, 
6-tą klasą gimaazyaluą. Waruu- 

ki korzystae. 2827 7  a
jj. r̂ t-  ̂ ^  ——- y-ą Yfr ̂ idugfBC
| Najlepsze hygieniczne p a m r ie j

j TOWARY GDMOWE ,
»do ee lo w  s a a lt a r a y o k j
, polecaj 4 2082

B e l  n i 1 S p d ł k a l
Ryaek32, Krakiw Linia A-h, 

^denniki darmo Wjsyłki dyskratoa.j
A i cąsap,

Ogłoszenie.
Dala 14 wrześui Ih o crodz. 9 tęj 

przed połndniem odbędzii a> , w b ądzM 
pow.atowym w Krakowie ul. św. Jaw  
Nr. biura 51 llcytaoya dsbrnwnlna na­
stępujących realuości należących do 
masy spadkowąj śp Sebastyana Jawo­
rzyńskiego:

a) przy nl Stachowskiego 1. or. 28. 
(Nąjnńższa oeuu 3KliO0 K.).

b). przy ulicy Topolo? ąj 1. or. f .  
(Nfciuj i z. ceni. 86.u00 K.J

o), przy uL Grsearórzwkiei 1. or. 14. 
(Najniższa cena 65.000 K.).

d) parceli pnę ul. Stanlradzkóefa 
(N»iuiżnga cena 9t OO0 K.).

Warunki lioytacyjne i akta oszaco­
wania można prłejraeć w kanaeUrp 
aąlowąj ulica św Jana Oddział Xj 
Bliżsayeh wyjaśnień ndaieli kanealaryn 
adw. Dra Grona PI WW. . atotH  1.

2956 4 5
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